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Barazo mi się podobał artykuł 
naszej młodej koleżanki o Sławku 
jako postaci sienkiewiczowskiej i 
o Januszu Jędrzejewiczu, jako 
postaci z Żeromskiego. Wład 
Studnicki opowiadał mi jak sie - 
dział na rok przed wojną z Żerom 
sk'm w jednej z kawiam krakow­
skich podczas, gdy przez ulicę 
ciągnął oddział strzelców. Oczy 
Stuanickiego tak podoDne do roz- 
świecających się laiarń musiały 
rozbłysnąć się na ten widok. W te­
dy Żeromski zaczął utyskiwać:

— Jak pomyślę, że ci ludzie 
mogą za rok, za dwa stać się pas- 
uwą armat, —  widzę ich okaleczo­
nych, zabitych.

Studnicki opowiadał mi- to z ab  
rzydzeniem. Istotnie pocóż było 
wzdychać do niepodległości sko­
ro jedyną reakcją na wiaok nie - 
opierzonego jeszcze pisklęcia ar - 
rnji polskiej były uczucia obawy i 
żalu.

Ciągle załamywania oto  treść 
żeromszczyzny. Dziwaczne nie - 
konsekwencje oto treść roboty po ­
litycznej p. Janusza Jędrzejew: - 
cza. Jakaś specjalna nić p-okre - 
w ienstwa łączy te załamywan a 
się, które stały się wprost metodą 
pisarską Żeromskiego, jego man -

f i iekon s tikwen zje
jerą literacką, z temi apo-kaliptycz- 
nenti niekonsekwencjami i dzi - 
wactwami, któremi znaczył swoją 
działalność Janusz Jędrzejewicz. 
Muszę tu dodać, iż rozumiem, że 
p. Jędrzej/eiwicz dla osób nieznają- 
cych go  jesl antypatyczny. Ci któ­
rzy p. Jędrzejewucza bliżej pozna­
li wiedzą, że zasługuje on na duży 
szacunek. Jest to człowiek silnej, 
woli, umiejący narzucić otoczenia 
swe przekonania, umiejący podbi­
jać logiką s-wej argumentacji. Wre 
szcie na specjalne wyróżnienie 
zasługuje odwaga cyw ilna przyz­
nania się do błędu- Na takie „po 
■kajan je" na jakie zdobył się p. Ję­
drzejewicz odwoławszy publicznie 
swe popieranie „Legjonu Mło - 
dych“ nie każdy się zdecyduje. 
Szkoda tylko, że przedtem utopił w 
tym „Legjonie“ tyle podatkowych 
pieniędzy.

Ale wyliczmy jaknajkrócej 
niekonsekwencje p. Jędrzejew-icza 
Oczywiście trzymajmy siię rzeczy 
znanych, aby nie przeciążać arty­
kułu materjałem informacyjnym.

Akadenija Literatury .Gdybym 
był Anglikiem broniłbym niewąt - 
pliwie Izby Lordów. Ale będąc 
Polakiem nie przyjdzie mi do gło­
wy zaproponować Polsce sk-opjo- 
iwanie tej instytucji. Nie dlatego 
aby nazwiska Radziwiłł, Zamoys­
ki, Sapieha, Czartoryski, Tyszkie­
wicz, Lubomirski były mniej histo 
ry-cznie. od nazwisk: Norfolk, Salis- 
bury, Mailborough, Londonderry. 
Ale dlatego, że taka insty - 
tucja jak IzPa Lordów skoro 
powstała w średniowieczu i 
trw a nieprzerwanie lo warto ją 
konserwować, ale byłoby1 nonsen- 

; sem i absurdem stwarzać ją w  ro- 
j ku 1935.

Taksamo jesr z tą drugą n a j­
bardziej arystokratyczną po Izbie 
Lordów instytucją jaką jest Aka - 

j demja Francuska W  założeniu jej 
[ tkwi arystokratyzni, stworzenie 
form hierarchji w dziedzinie, któ­
ra nie znosi żadnej hierarcnji t. j. 
w dziedzinie wolnego intelektu, 
sztuki i literatury. Kardynał Riche- 
lieu życzył sobie, aby wielcy pi­

sarze równi byli hrabiom — oto 
w wulgarnej formie wypowie - 
dziany ser.s dzieła ministra Lu - 

I dwika Xlll-gc. 1 znowuz gdy - 
bym był Francuzem nie występo­
wałbym przeciwko Akademji, prze- 

. ciwnie zapewne broniłbym ra - 
cji jej .stnienia, przyjmując i to 

, także do wiadomości, że do dziś 
etnia Akaaentja pewien kontyn -  
^ent swoich foteli i zielonych fra­

ków przeznacza dla talentów 
mn-iej wybitnych, lecz za to pocho 
dzących z legitymnej, królewskiej 
szlachty. Ale w Polsce naślado - 
wać tę arystokratyczną instytucję?

Odpowiedzią na powyższy 
znak zapytania może być tylko 
rzeczywistość. Akademja nasza oś­
miesza się szkaradnie swoimi w y­
stępami w Paryżu, ośmiesza się na 
zywaniein foteli imionami Koper­
nika i Wincentego Kadłubka, oś­
miesza się patronatem nad skom - 
ponowaniem nowego hymnu na - 
rodowego, nadawaniem wawrzy - 
nów na podstawie propozycyj re­
ferentów bezpieczeństwa. Akadicim-

ja służy nie wywyższeniu, lecz 
kompromitacji osób, powołanych 
do jej grona.

—  Ale— powiedziałby każ­
dy człowiek w łacińskiej, logicz­
nej wychowany kulturze — skoro 
ten wasz Jędrzejewicz tak kocha 
instytucje wielkiej tradycji, jaką 
jest instytucja Akadeniji Francus­
kiej, to jakże mus* kocnać trądy - 
cje własnego narodu.

Otóż właśnie. Nie obarczam 
coprawda p. Jędrzejewiicza oso - 
bistą odpowiedzialnością za owe 
usunięcie Sienkiewicza ze szkól, 
za ten jeden z najbardzej prostac­
kich wandaiizmow jakie w id z ia ­
łem i o jakich słyszałem, ale p. Ję- 
drzejeiwiicz nie odciął się od. tego 
faktu, nie potępił go. Za jego pa­
nowania czytano w szkołach z Sien 
kieiwicza „Bartek Zwycięzca" i 
„Janko Muzykant" — dwie perły 
wielkiego pisarza, ale jak na złość | 
nie mające nic wspólnego z tym i 
wspaniałym tradycjonalizmem, któ j 
ry był głównym skarbem sienkie­
wiczowskiej potaży Więc p. Jęa - f

rzejewicz kopjował, powiedzmy 
parodjował tradycję cudzą i jedno 
cześnie bojkotował własną

Czyż nie dziwactwa?

Popierał „Legjon Młodych". 
Są jeszcze w biibljoteikach komp­
lety „Państw a Pracy" —  wiemy 
jak tam grzmiało od dołów i ni - 
zów" od urawniłowki. P. Jędrze­
jewicz to popiera i subsyd -  
juje, posaduje, w y sy ła  zagranicę, 
senjoruje, rozszerza tę epidemję 
na wszystkie wyższe uczelnie 
Myślą ludzie —  no znalazł się w  
Polsce zwolennik kompletnej ura­
wniłowki.

Ale gdzietam. P. Jędrzejewicz 
jest prenijerem od zaszeregowania 
czyli reformy, która polegała na 
tein, aby gorom podwyższyć, do -  
łom obciąć.

Na początku artykułu mówiłem 
o logiczności argumentów p, Ję- 
drzejewicza. Tak jest, umiał on 
argumentować. Musiał w sobie tę 
zdolność wyrobić, jak Demoste -  
nes wyrobił kiasomóstwo, bo po- 
zatem działalność jego była sz© -  
regiem jaskrawych nielogiczności.

Cal.

Młodzież włoska zbiera żelazo
m  .
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Ponil*wllż naskutek stwikcyj wwoź żolcizn <lo W łocli z^st&ł zćiktizany} wyda.no odezwę do iludnosci włoskiej wzy *
wającą do zbiórki starego żelastwa dęci włoskie które przyniosły do szkoła po trz  Cb 0 ’jczyzny. N a obrazku dzi

ł nawet swe uluDione zabawki.
Z REKORDOWEGO LOTU AMERYKAŃSKIEGO BALONU STRATOSFERYCZNEGO Na fotografji balon stratosfe 

ryczny ,,Explorer 11“ lotników am erykańskich Andersona i Stevensa, wkrótce przed lądowaniem

n o *

OSTATNIE HONORY ODDAJE ARMJA 
Marszałkowi Piłsudskiemu

KRAKÓW. W związku z n.ają 
cem nastpić w arugiej połowie 
grudnia br. zamknięciem na stałe 
trumny ze zwłokami Pierwszego  
Marszalka Polski Józefa Piłsuds - 
kiego w  Krakowie na W awelu, p. 
minister spraw wojskowych gen. 
Kasprzycki rozkazał oddać ostat - 
nie honory wojskowe przez w'ysta 
wrenie przy trumnie warty honoro 
wej w  czasu od 24 lGtopada do 
22 grudnia br. włącznie.

Martę tę rozkazał p. minister 
spraw woiskowych wystawiać ko 
lejno przez wszystkie wielkie jed 
nostki wojskowe i marynarki w o -  
lennej. Pierwszą wartę w  dniu 24 
bm. wystawiła krakowska 6-ia dy 
wizja piechoty. 29 bm. wartę wys 
rawią specjalne oddziały podcho­
rążych zawodowych. Ostatnią war 
tę w dniu 22 grudnia br. pop.dud 
mu wystawi 1 dyw i/ja piecnoty. 
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Ablsyńczycy oobrli
GOKRAHEi i 6ULHLGGUBI

W O J S K A  J A P O Ń S K IE
przekruczyły Wielki Mur

PARYŻ. Korespondent Hava- 
sa donosi z Addis Abeby: Rząd 
abisyński potwierdza wiadomość 
o opuszczeniu przez W łochów Go 
irahci i Guerlogubi na froncie o  -

gadenskim W łosi cofają się na 
Uąi - Ual i Wardaiz. Abisyńczy- 
cy przygotowują się do zajęcia o- 
puszczonych przez Włochów tmasl

Przemówienie premiera lm\h
P a EYż . Prtm jer Lara] wygłosił 

wczoraj przez rad jo przemówienie po 
święcone w swe,, pierwszej części za 
gaauiejiom  polityki wewnętrznej, os­
trzegając przed próbami obaleni.’ rzą 
du w  kwestii dekretów oszczęinoscio 
wych. Drag? część mlowy poświęcona

była polityce zagr.micznej. precyzu,.ac 
jesacze raz zajęte przez rząd francus- 
istanowisko wobec konflik tu  wiosko - 
abisynskiegc' i  podkreślając y.ierność 
dla p raw  Ligi Narodów oraz pragnie 
nie utrzymaj la  p: zyjaźni z P. nglją i 
W łocnami.

Walki podjazdowe

Zaliczki na emerytury niebądą potrącane
WARSZAWA. Zarządzenie ministra 

skarbu, dotyczące wstrzymania potrą­
ceń zaliczek na uposażenia obnosi się 
również do zaliczek, ciążących na eme­
rytach państwowych. Ze względów jed 
nas technicznycn zarządzenie to znaj­
dzie swój wyraz dopiero przy emerytu­
rach wyołacanych począwszy od sty­

cznia 1936 r. Wstrzymanie potrąceń za­
liczek na 2 grudnia było niewykonalne 
wobec tego, że emerytury wypłacane 
są przez urzędy pocztowe n? podstawce 
kart wypłat, nadesłanych prze? Izby 
Skai bowe, a karty te na miesiąc gru­
dzień zostały już wysłane.

WARSZAWA. PAT. ogłasza nastę­
pujący komunikat o sytuacji na fron­
tach Abisynji:

Na froncie północnym akcja wojsk 
włoskich, mająca na celu oczyszczenie 
z nieprzyjaciela płaskowzgórza Tern- 
bien, oraz terenów, położonych na 
wschód od drogi, prowadzącej z Adi- 
grat do Makaile, wstrzymała operacje w 
kierunku południowym.

Według informacyj ze źródeł abt 
syńskich, od 8-iu dni na froncie północ­
nym nie zanotowano żadnych posunięć 
ze strony włoskiej.

Wojna podjazdowa, prowadzona
przez rasa Seyuma i rasa Kassę wstrzy­
mała posuwanie się armji włoskiej.

Abisyńczycy atakują armję gen. 
Graziani‘ego, która, według informacyj 
ze źródeł abisyńskich, składa się obec 
nic tylko z 2-ch dywizyj. Graziam ma

BERLIN. „Lokal Anzeiger" dO| 
nosi z Peipingu na podstawie wia 
dumości prasy chińskiej, że w cią 
gu nocy z ponieoziałku na wtorek 
oddział iaponski w  sile 12,000 lu­
dzi przekroczy ł mur chiński. Prze 
kioczenie to nastąpić miało na

przełęczy Kupeiku. Z .wojskowej 
strony japońskiej nie zaprzeczają 
tej wiadomości. Krok ten stanowił 
by v. kroczenie w  zdemilitaryzo - 
wana strefę na właściwe terytor- 
jum Chin pomocnych.
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oczekiwać na posiłki, których część, we 
dług Reutera, opuściła Włochy w koń 
cu ostatniego tygodnia.

Lotnicy włoscy w ciągu dnia dzisiej 
szego obrzucili bombami liczne wioskł 
w prowincji Harraru.

Kiedy w  Harrarze otrzymano telefo­
niczną wiadomość o zbliżaniu się samo­
lotów włoskich, władze policyjne zaa­
larmowały ludność, rozkazując przerwa­
nie wszelkiego ruchu ulicznego.

Wszyscy mieszkańcy schronili się 
do swych domów.

O świcie 22 bm. kolumna włoska za­
atakowała obóz abisyński, wsparta 
jprzez samoloty. Abisyńczyków odep­
chnięto o 30 kim. Straty ich wyniosły 
100 zabitych. Armja rasa Desty ma li­
czyć 25 tys. żołnierzy. Straż przednia 
Desty, która braia udział w  bitwie, li­
czyła 1.500 żołnierzy.

Nagłe zwołanie brytyjskiego H t e t u
CBR0NY PAŃSTWA

Zgon ekscesarza L id z  J a s su
ADDIS ABEBA Ogłoszono tu paraliżu w  Tortecy nieopodal Har-

oficjalrie wiadomość o  śmierci 
ł.idz - [assu, b. cesarza Abisynji. 

Lid7- lassu zmarł w następstwie

laru. B. cesarz przebywał tam od 
18-tu lat i był przykuty do ręki kap 
łana, bedącego jego strażnikiem.

LONDYN. Dziś przedpołudniem 
odbyło się posiedzenie podkom itetu 
gabinetu  brytyjskiego, czuwającego | 
specjalnie nad sprawami obrony w 
związku z konfliktem  włosko - abisyń 
skini. W  posiedzeniu tern, które odby­
ło się pod przewodnictwem prem jera 
Baldwina brali udział: m inister spraw  
zagranicznych H oare, m in ister Eden 
stały  podsekretarz s tan u  w Foreign 
Office V ansitta rd , m inister wojny, mi 
n ister skarbu, m inister m arynarki, mi 
nste r lotnictw a, kanclerz skarbu, mi­
nistrow ie handlu, dominjów i pracy.

Na posiedzeniu tern omawiano spe 
cjalne stanowisko jak ie  zająć m iał Mu 
ssolini wobec zapowiedzianego rozcią 
gmięcia sankcyj gospodarczych. Mus- 
so-lini mał rzekomo dać do zrozumie­
nia, iż wprowadzenie zakazu wywozu 
do Włoch n afty  i węgla uważać bę - 
dzie za przekroczenie ram  sankcy,’ go 
spodarczyoli i  zarządzenia tak ie  trak  
tować będzie jako sankcje m ilitarne

którym  jest rzekomo gotów przeciw­
stawić się.

B ry ty jsk ie  czynniki wojskowe i ad  
m iralicja  m ają być szczególnie zanie­
pokojone pewną koncentracją sił lot­
niczych dokonaną przez W łochy w cią 
gu osta tn ich  kilku am  w włoskich ba 
zaeh morskich na wyspach D odekane 
zu. Podkom itet gabinetowy obrado - 
wać m iał w tej spraw ie celem przygo 
tow am a g ru n tu  (Jla form alnych decy- 
zyj, jakie -poweźmie ju tro  gabinet no 
swem normalnem posiedzeniu, p ie rw - 
szem w nowej kadencji parlam entu  
■Stanowisko członków gabinetu  b ry ty j 
skiego m a by ć jednak niezmienne w  
sprawne utrw alenia em barga n a  n a f tę  
i  węgiel. Na utrwalenie tego 'stanów ił, 
wpłynąć m iał szczególnie wzgląd n& 
prezydenta R.oosevelta, k tóry  wT raz ie  
wycofania się W . B ry tan ji z polityki 
zakazu nafty  do Włoch zna) azłby się  
w b. kłojwtliwej sytuacji.
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Listopadowe róże 
Jerzego II

W Grecji w pałacu królewskim 
Kwitną jeszcze sztamowe róże, w chwi 
li gdy u nas śnieg pada. Kroi wró 
cii. — Tym okrzykiem wypełnione 
są ulice i place starych Aten. Balkony, 
i okna frontowe, którędy orszaK prze­
ciągał, szły pod najem. Powznoszono 
bramy tryumfalne, tysiące rąk splatało i 
w girlandy kwiaty. |

Król nie zamieszkał w  swoim sta- | 
rym pałacu na placu Syntayma. Od 
chwili ogiosz?nia republiki zaaom owil! 
się tam parlament. Wspaniały park ze 
swojemi palmami, drzewami pomarań- 
czowemi i najdroższemi kwiatami swia 
ta, dawno już udostępniony został pu­
bliczności, która ongiś tyiko w święta 
i w  wyjątkowe godziny zwiedzać go \ 
mogta.

Środa, 27 listopada 1935 r.

Pierwsza Kra
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W WIRZE STOUCY

Mą&ry testament

Król zamieszkał w Paiais Royai 
zwanym popularnie Anaktora, a zbu 
aowanym przed wielu laty jawo rezy­
dencja następcy tronu. Pizegłosowana 
i zrzucona republika dosiągnęla oczy 
wiście i tego pałacu. Ale mieścił on w 
sobie wyłącznie urzędowe biura prezy 
denta, podczas gdy prywatne mieszka­
nie prezydenta Zainusa mieściło się w 
Phaleronie. ,

Pałac królewski leży w najwyższej 
dzielnicy Aten. Białe jego marmury bły­
szczą w  słońcu i widać je zdaleka. — ; 
środkowe piętra pizeznaczone są na 
sale recepcyjne i reprezentacyjne. Na 
dachu, na którym znów zatknięto sztan 
dar królewski jest terasa. Cóż za wi 
dek. Na pótnocy wzrok przestania Pen- 
tełikon, na wschodzie Hymettos. U 
dołu panorama stolicy, jak okiem sięg 
nać... Akropol, Lycabettos, a tam dale 
ko — modre wody zatoki morskiej. 
Piękna siedziba.

Dookoła park. Biegną we wszystkich 
kierunkach aleje cyprysowe. Palmy sto 
ją na straży frontonu pałacowego, od 
strony ulicy. Kwitną, jak się rzekło, 
róże sztamowe, peiargonje, cnryzante- 
my wszystkich kolorów i odcieni, Itrze 
liście biją ku nieou zamorskie Kwiaty 
na wysokich łodygach. Kwiaty, które 
u nas wegetują zaledwie, tam kwitną 
pełnią czerwieni, niebieskie, żółte ró­
żowe.... J

Oczywiście jest to piękna, bogata 
siedziba. Ale przyznać trzeba Grekom, 
iż w ich ojczyźnie niezbyt rzadko spo­
tykana. Grecja słynie z pięKnych po­
sesji i pięknych ogrodów

Uroczystości dworskich nie będzie. 
Król wrócił sam. Przea Kilku miesiąta- 
nu rozszedł się z żoną. — Gazety gre­
ckie donoszą nam, ze Król nie zatnie 
rza poświęcać swego czasu na puste 
zabawy i przyjęcia. Jest to człowiek 
pracy. A wiele, ba: dzo wiele pracy cze 
ka go po powrocie na tron monarszy, ■

B j

Po wyjątkowo długiej i słonecznej jesieni w ciągu ostatnich paru dni zapanow ała w całym kraju pogoda mroźna
i wietrzna. Na Wisie pojawiła się pierwsza kra.

43 kilometry naa ziemią
P~ofesor Piiccard. nie ustaje w 

swej pracy. W (najbliższym czasie 
nowy balon wystartuje w Beigji, po 
nowe rekordy stiatosteryczne, nowe 
zdobycze dla nauki. Cały sztab asy­
stentów pomaga profesorowi, — wspó 
lnie kreślą, liczą, stawi aj a tezy. a  w 
hangarze rośnie nawy olbrzym.

120.000 METRÓW KUBIuZNYCH

Oparte się na z.ianem piawie: 
Czam większa objętość balcuui, tean i 
więkazą wysokość osiągnie. Nowy ba­
lon prof, Piccarda będzie imał 60 m. 
w średnicy i  120.000 m.kuUcznych po 
jemu ości. 1 dzięki tej fantastycz­
nej wielkości berważki kolos ma o 
siągnąć 30.000 m. wysokości Może na 
wet 35.000. ^ak oblicza profesor i  je­
go asystenci.

TYMCZASEM SOW IETY...

Tymczasem Sowiety, niezrażone 
niepowadze, dam, które za koń czy to 
straszną katastrofą próbę ich lot 
ników, stanęły znowu do konkuren­
cyjnych zawodów z belgijskim aozo- 
nym Tylko ceł określono jeszcze wyż­
szy, Lalom jeszcze w ięsszy. Dwa ra­

zy taki. Średnica, zamiast na 60-ciu 
roząpres się na 110 metrach w  260 
tysięcy netrów kubicznych liczącej 
pojemności. Lot należy do najbliższej 
przyszłości, granicy pizewidaiano na 
40 —  43 ty siące metrów nad ziemia.

To wszystko są rzeczy bardzo dro 
gie. Budowa balonu prof. Piocarda 
pochłonie, przeliczywszy na naszą 
walutę , około pot miljcna złotycn. 
Sowuectd kolos jest asoższy, to samo 
arc ary Kańskie, ho Stany, nie chcąc 
ustąpić w  żadnym rekordzie, też spo­
sobią się do lotów,

W  Sowietach rząd nie skąpi pie­
niędzy na propagandę, w  Ameryce 
tylu jest mi1 jor. er ów! Ale zwykłemu 
człowiekowi, oo to nie nosi głowy w 
chmuram, ciśnie się pytanie: czy też 
aby nie za wiele kosztuje ta  strato­
sferyczna manjaj

ZAGADKA ŻYCIA

Na oo odpowiadają uczeni: Roz­
wiązać zagadkę stratosfery, to iOz-

wiązać tajemnicę życia na ziemi i  w  
catym bezbrzeżnym świecie. Zycie 
kształtują promienie kosuri ane, ich 
działanie, ich okład, a właśnie tam, 
w stratosferze są jedyne waronki do 
badania tych nieznanych promieni 
wszechbytu.

W ielkie zadanie, warte trudu i  
| ofiar. Bo najtragiczniejsze ofiary me 

są bezpłodne. Katantroiy uczą. przy­
szłych zwycięzców, jak oni się mają 
przygotowywać, czego strzec. W łaś­
nie dzięki katastrofom, naprzykład 
dowiedziano się, że jedwabna powło­
ka jest za mado odporna na działa­
nie ozonu, to samo liny, których ober 
wanie się na 20 tysiącach metrów spo 
wodowało ów tragiczny wypaaek so 
wieokirh letników.

Najwięcej pracy włożył w bada­
nia nad stratosferą prof. Piccard. 

i Najwięc :j też ma za sobą doświadczę 
i i  a. Nie Hugo okaże się, kto zwycię­
ży. Sowiety, Ameryka, czy Belg ja,.

B.

W Abisynii

i ■ ■> -> i

Jeden z wybitnych wodzów abisyńskich otrzyma! nawoczesny aparat fotogra­
ficzny. Jak widzimy na zdjęciu, z wielkeim przejęciem usituje przeniknąć ar­

ka na ala siebie nowej sztuki.

ABDYKACJA STANISŁAWA AUGUSTA
(W H O  rocznicę: 25-XI 1735 —  25-XI 1935)

Historja fckich wiele
we francuskich warunkach

(i) Z Sekwany wyciągnięto trupa 
młodego człowieka i  ustalono z tiu  
dem jego personalja. Okazało się, że 
był to młody, 18-letni bezrobotny, za­
mieszkały na ulicy M ouffeiara, który 
prawidi podobnie popełnił samobój­
stwo.

Klasyczny wypadek. Od trzech lat 
bezrobotny. Nędza, głód. Przed kilku 
dniami zanotowano jego zaginięcie, 
dziś wyciągnięto opuchłego trupa z 
Sekwany w  odległości t klan. od Pary 
ża. Rozmokły, zamazany papierek 
znaleziono v/ kieszeni i  odczytano te 
ława: ,,Juz me mogę żyć Wolę 
odejść. Ż egnajcie1. I

. .Ulica Mouffetard. Okropne, 
dziurawe schody idące „limakom ato 
gdzieś w górę, jakieś odrapane drzwi, 
brak dzwonka. Półmfrok i  w  +ym pół­
mroku siedzą czte: y osoby Ojciec i 
matka we łzach, młoda dziewczynka 
i  chłopczyk — rodzeństwo denata. 
„Próbował wszystkiego11 mówi ojciec

o synie, którego tiap  spoczywa już w  
kostnicy.

Siostra, miętosząc kurczowo foto­
grafię brata opowiada o swym naj­
tańszym  bracie. ż ir |ny , przyzwycza 
jony do wysłuchiwania najcięższych 
spraw reporter, drgnął na dźwięk te­
go głosu dziecięcia:

—  Jestaśmy biedni. Ojciec zara 
oia 20 franków dziennie, ja 300 fran­
ków miesięcznie. On pracował daw­
niej w fabryce Renault, zredukowano 
go. I tak juz 3 lata sziuka piacy, pra­
cował w  cyrku ale zdyskwalifikowa­
no go, bo był zamało zgrabny, sprze­
dawał jarzyny w  hallach i musiał je 
odnosić matce na obiad, bo nikt nie 
chciał kupić. Ojciec nie mógł zrozu­
mieć tej sytuacji i krzyczał, że brat 
będzie próżniakiem i darmozjadem 
przez całe życie. Widziałam jak brat 
nie jadi z nami obiadu bo się wsty­
dził. Był zanadto subtelny jak na żeb 
raka...

P o  tragicznej kap itu lacji W arsza 
wy 9 listopada 179 i  roku musiał S ta 
nisław August, na w y r a ź n y  rozkaz 
K atarzyny  I I  opuścić natychm iast 
stolicę Polski i przenieść się do Gro 
dna, k tó re  wyznaczono m u za chwi 
fowe m iejsce pobytu. Gdzie m iał 
osiąść na sta łe — o tem m iała zade­
cydował później sam a imperatorowa. 
Teraz chodziło tylko o to, by wyr­
wać króla z  ^niebezpiecznej11 rzeko­
mo d la  mego W arszawy, zaopiekować 
się nim tak, by odczuł, że bez po­
tężnej R osji je s t zupełnie zetem, i 
przyzwyczaić go do now ej roli, roli 
więźnia politycznego.

-Smutnie w yglądał s ta ry  i sławny 
zamek grodzieński w zimnych promie 
niach listopadowego słońca tragicz­
nego 1795 roku. Otoczony -wojskiem 
rosyjskiem  robił w rażenie raczej wię 
zienia, niż wspaniałej siedziby mo­
narszej —  był też niemi w rzeczywi­
stości.. Ot o od roku blisko gościł w 
swych m uraeh człowieka, którem u ca 
ła  ówczesna opin ja publiczna zarzu­
c a ła  jednamy śinic główną winę upad­
k u  Polski. Zarzut ten tem, boleśniej 
m usiał odczuwać S tanisław  August, 
bo Polskę kochał gorąco i zawsze p ra  
gnął J e j dobra. N ie był zaprzedany 
Rosju nie brakło mu też gorących

uczuć patriotycznych j szlachetnych 
popędów. Czuł się zawsze dobiym  
Polakiem  — m iał tylko jedną w ad ę : 

i słabv charakter. A to  s ta ło  się  zgubą 
i jego samego i jego państwa.

! „T elle est m a tr is te  destinee, que 
j ta i  toujours voule le bien de mon 
pays et je  no lui ai fa it, que du m ai11 

1 — w stówach tych, wypowiedzianych 
przez S tan isław a Augusta po o sta t­
nim sejm ie K zplitej, kryje sie cały 
tragizm  słabego a dobrego i zdolne­
go K.róła. Obecnie opuszczony przez 
najbliższych, zapom niany przez przy­
jaciół, szpiegowany przez wrogów, a 
nienawidzony i przeklinany przez ca­
ły prawi,.- ogół szlachecki —  czekał 
na wyrok „Sem ,rami,iy Północy1 1 — 
imperatorowej K atarzyny  II .

Tymczasem los Po<ski został prze^ 
sądzony. T raktaty  rozbiorcze: rosyj­
sko - uus.trjae.ki z 3 stycznia 1795 ro 
ku i  prusko - rosyjski z 27 paździer 
n ika tegoż roku  zdecydowały o wy­
kreśleniu państw a polskiego z m apy 
Europy. Chodziło teraz o uzyskanie 
zgody na o sta tn i rozbio • ze strony 
narodu polskiego. Sejm u zwołać nie 
można było, gdyż z chwilą upadku 
państw a, upadła i jego władza pra­
wodawcza —  ale rolę jego m iał wy­
konać S tanisław  A ugust. A bdykacją

swą m iał spełnić haniebne zadanie 
sejmów rozbiorczych z 1773 i 1793 
roku — jako jedyny przedstawiciel! 
upadłego państw a polskiego wyrazić 
w im ieniu całego narodu swTą zgodę 
na nowy gw ałt Rosji, P rus, i A ustrji 
względem Polski.

I  dlatego w łaśnie abdykacja S ta­
nisław a A ugusta ma tak  wielkie dla 
nas znaczenie.

To nie był ty lko form alny a k t zło 
żem a korony przez kró la  l tak  już 
państw a nie posiadające, afe była to 
ostateczna ap robata  trzeciego rozbio­
ru  Polski i  zupełnego J e j  upadku. 
Mocarstwa zaborcze rozumiały dosko 
nale znaczenie -abdykacji królewskiej 
— i  dlatego tak bardzo im na niej 
zależało. Rozumiał je również i  S ta­
nisław  August. Postanow ił się bro­
nić, W krótce się jednak  okazało, że 
jedyni» dobre chęci nie w ystarczają: 
by wytrwać i  zam iar swój przepro­
wadzić, okazać trzeba i silną wolę 
i mocny charak ter. N iestety, wie­
my a i  nazbyt dobrze, iż w łaśnie te 
cechy były obce ostatniem u królowi 
pofskieimu. I  dlatego wynik walki 
można było zgóry przewidzieć. Mimo 
to sam a walka była bardzo ciekawa : 
szczegóły je j doskonale ilu s tru ją  ta ­
ktykę nieprzyjacielską.

J a k  już nadmieniliśmy, S tanisław  
August, otoczony strażą  rosyjską, po 
zbawiony wszelkiej swobody dyspo­
now ania własną osobą, czekał na -wy­

rok z Petersburga. Nic trac ił jeszcze 
nadziei, że okrutny los się odmieni, 
że wrróci w ołnoij i nic,pod.egłość Pol 
ski. W ierzył głęboko, iż to, co się 
stało, to tylko stan, chwilowy, że 
„w spaniałom yślna11 K ata rzyna przy­
wróci mu utracone państw-o. Nie 
przeczuwał nawet, jak wielkie go mia 
lo spotkać rozczarowanie: los Polski 
był już zdecydowany i z P etersbur­
ga żądano bezwzględnej jego abdy­
kacji. Dla S tanisław a A ugusta był 
to_cios okropny —  tem okrutniejszy, 
iż w łaśnie tam  widział jeszcze ostat- 

j n ią dl’a siebie i- dla Polski deskę ra- 
1 ticnku. Mimo w szystko postanowił 

nie ustępować.

! Tymczasem ks. Repnin,, były am­
basador rosyjski w W arszawie, jako 
znający dobrze -słabo strony  konia 
towskiego, otrzym ał misję skłonienia 

i króla do jak  najszybszej abdykacji.
' Już  zaraz, w pierwszych niemal 

dniach przybycia Stanisław a Augu- 
. s ta  do Grodna, zabrał się gorliw ie do 

jej zrealizowania. N ieustannie ata- 
kowal nieszczęśliwego jeńca i za 
wsz,e'ką cenę chciał go przekonać, iż 

- jedy nyim obecnie ratunkiem  i jedyną 
d la niego ostoją,'! je s t tylko Ros;,a. 
Należy -więc życzeniu cesarzowej u- 
czynić zadość i  zdać się całkowicie 
na je j łaskę. S tanisław  August jed ­
nak o abdykacji nie chciał słyszeć. 
Zbyt przecież był przyw iązany do 
swej godności m onarszej, zbyt ją  wy

Ten sta ry  kawaler, k tó ry  w  testa  
mencie zapisał cały swój m ajątek  
s ta re j damie, k tó ra  w swoim czasie 
dała  mu kosza, był oczywiście pięk­
nym dowodem, że są jeszcze na świe 
cie ludzie z poczuciem wdzięczności. 
Ale jeśli chodzi o słuszny testam ent,
0 słuszny zapis m ajątku, to jeszcze 
nic. Teraz w ydarzył się o wiele wspa 
nialszy, sprawiedliwszy wypadek.

•  *  *

-Salomon Rozenberg był 50-letnim 
wdowcem i imiał -trzy córki. Posag có­
rek  stanow iły ich koszule na grzbie­
cie i złe charaktery .. Zna azło się 
trzech poczciwych w arjatów , co się 
oświadczyli i skwapliwie zostali przy  
jęci.

Mężowie zabrali wydry —  Rożen 
berżanki do siebie, pan  Salomon po­
zbywszy się kłopotu zaczął intensyw ­
niej rus-zać mózgiem. Doszedł do 
wniosku, że w Polsce nic nie zwoju­
je, bo skoro przez 50 la t się nie do­
robił' na śledziach, to czemuż teraz 
miałoby to  nastąpić. Sprzedał swój 
krainik, kupił b ile t okrętowy i z pu­
stą  kieszenią wyjechał do A rgentyny 
Działo się to- w roku  1923!

W  A rgentynie Rozenberg Salo­
mon n a ’ał z próżnego. J ą ł  się handlu 
ż \ wyru towarem  t j. handl-u bawoła­
mi. P lan ta to rzy  argentyńscy pocho­
dzą z hiszpańskiej sziachty, ergo po­
trzebują żydów. K ażdy bawół zosta­
wiał pam iątkę iw pugilaresie Salonio 
na w postaci dolarowego papierka. 
Po prerjach buszują mi1 jony bawo­
łów —- na sercu Rozenberga, w jego 
pugilaresie układały się m iljony do­
larów

Doory ipapa przysyłał córkom po 
100 do 'arów  miesięcznie. W szystko 
wiedzące żydziny nalew kow-skie wie­
działy dokładnie, że ten  sta ry  Rozen­
berg to  je s t taim z,a wielką kałużą — 
m iljarderem 11 Trzy obrzydliwe córki, 
na k tó re  dotychczas n ik t prócz 
trzech poczciwych mężów — tłomo- 
ków nie chciał patrzeć, s ta ły  się na­
gle główną ozdobą Gęsiej i M urano­
wa. W szystkie lek i, Srule, Szlomy, 
W odzisławy, Mści woje i  Zbigniewy, 
Mojsz.e, Nwinimy i Lc.j-busie zaczęły 
smalić ex-Rtzenberżaukom  kopercza- 
ki, zapraszać na dancygełesy, fundo­
wać wodę sodową i przysyłać ponso- 
we róże. Ten sarn. sam owar — choć­
by najlepszy — zawsze się z nudź, 
Córki mil jon era miały dość mężów - 
poczciwców' - matołów, uważały ich 
cha ła ty  za z-byt mało eleganckie, ich 
nosy na niedość wyraiTriowane, ich 
zapach, cebuli szokujący..

Trzy rozwody, trzy  nowe małżeń­
stwa Potem  Ruchia - -  obecnie R e  
g iną —  rozwiodła się  jeszcze dwa 
razy i  znalazła dwóch nowych ama­
torów. S ara  — teraz Jo la n ta  — 
t r z ^  razy puściła się  w pląs małżeń­
sk i; Gałda — czyli Ivona — uszczę­
śliw iała już piątego draba Wciąż 
przybywało konkurentów, bo czasy 
staw ały  się coraz cięższe, dobie na-

Opc biadanie to, sm utne opowiada 
nie z życia wielkiego miasta- przy­
tacza „V endiedi11. H isto rja  caka zda 
rzyć się może nietylko w Paryżu, Z 
„tędzy popełniaj t  samobo;stwo nieraz
1 cm Wilme. Uwagę jednak zw raca je ­
dno: 5 osób, z k tórych  dwoje zarabń  
łącznie 900 franków  i  cierpi głód i  nę] 
dzę U nas przeciętne rodziny robot 
miczc ży ją  za  150 zŁ  miesięcznie, Z  
tego w ilać  jax drogi je s t poziom ży­
c ia  we Branej i,

soko cenił, by  teraz, na skinienie na­
wet same;' K otarzyny, miał zrezygno 
wać z tego, co było marzeniem całej 
jego tak  bu nej młodość.. Nic! Bę­
dzie się bronił do ostatka. I  rzeczy­
wiście, Reprun, mimo swego tał entu  
politycznego i  nadzwyczajnych zdol­
ności dyplom atycznych nie mógł skło 
rtić starego króla do dobrowolnej ka­
p itu lacji. W reszcie po rocznej b li­
sko walce, postanow ił p resją  zmusić 
upartego więźnia grodzieńskiego do 
ustąpienia.

Oto wiedział doskonale, lz p ię tą  
acnillesową S tanisław a A ugusta są je  
go spraw y finansowe. Rzeczywiście, 
przedstaw iały się one fa ta ln ie : same 
długi p ryw atne wynosiły „tylko11 40 
miljonów zł. K ról obecnie żadnemi 
praw ie dochodami nie rozporządzał, 
a na utrzym anie jego i jego dworu
m iały łożyć dwory państw  zabor­
czych w postaci rocznej ustalonej
pensji. Tak więc m aterja ln ie  Ponia­
towski był obecnie zupełnie zależny 
od Rosji, P ru s  i A ustrji. Postano­
wił z tego skorzystać Repnin.

Znużony przeciągająca się  walk? 
i bezwzględną stanowczością króle­
wską uciekł się do groźby. Oświad­
czył, mianowicie, iż jeśli król nie

'zgodzi się n a  abdykację, to nietylko 
nie zostaną pokry te przez dwory 
państw  zaborczych jego długi p ry ­
watne, ale naw et n it będzie mu w y­
płacana jego roczna pensja. Skutek

razie i 100 dolarów, a ta ta  — miljo- 
ner też przecie rtie bęazie wieczny, 
kiedyś fa jtn ie  —  i wtedy....

T ata  Rozenberg śledził z za  wiel­
k ie j kałuży ewolucje swych córek. 
Posyłał ini regularnie po setce i  żad­
nych wskazówek, bo wolał się zajmo­
wać ciekawszemu. stworzeniam i, mia­
nowicie bawołami. A le testam ent spi­
sał szczegółowy!

Przyszła wreszcie — lacem. tego 
roku —  wesoła wieść z Buenos Ai­
res: Salomon Rozenberg um arł!

—  Gib a kuk, mówili szczęśliwi 
mężowie eks Rozenberżanek, teraz po 
sypie się  złoto, teraz napłyną dola- 
resy...

■ A rgentyński rejen t zakomuniko­
wał osta tn ią  wo'ę Salomona: cały
swój m ajątek podzielił n a  trzy  równe 
części i zapisał trzem  pierwszym zię­
ciom! Tym trzem  poczciwym warja- 
tom, co się pierw si ożenili z brzyd- 
kiend, złenii Rozenberżankam Am 
grosza córkom f Ani grosza ich d ru­
gim, czwartym, dziesiątym  mezom. 
W szystko trzem  pierwszym.

W  testam encie mądry7 Salamon za 
znaczył: ,,oni jedni kochali n ap raw ­
dę m oje durne córki, im  się należy 
nagroda. Proszę ich —  ale nie każę 
—  by zapobiegali ewentualnej śm ier­
ci głodowej ich eks-żon. Będą im da­
wać co uznają za stosowne...11

To się nazywa rozum! Rozenberg 
me ukradł swego imienia Karol,

J i s  . f i s  - h  J -  - h S i t h 1

JEALl JESTEM LUB ZOSTAJESZ 
CZŁONKIEM L.O-P.P. — NIE ZA­
POMINAJ UISZCZAĆI SE/ADEK  

CZŁONKOWSKICH. SKŁAD KJ.
MILŁćęCZFA 50 GIL
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Każdy myśliwy polski

Każdy miłośnik przyrody
Każdy miłośnik pięknej książki 

Każdy kulturalny dom polsk 
winien posiadać księgę pamiątkową 

łowiectwa wschodniego

I TiLl iTI I  UNOSI E
wydawnictwo albumowe, bogato ilu­
strowane, 53 str. tormatu in 4-° na pa­
pierze półki edowym w pięknej okładce 

artystycznej 
Artykuły polskich mistrzów literatury 
łowieckiej, ilustracje mistrzów fotogra­

fiki myśliwskiej.
— ::—  Cena zł. 5. — ::—

Do nabycia 
w Wilnie

I w Admin.stracji .Słowa11, Zam­
kow a 2,

i w Księgarni Józefa Zawadzkie­
go, Zamkowa 22, 

w Księgarni Gebetnnera i Wolf­
fa, Mickiewicza 7, 

w Księgarni Św. Wojciecha, Do­
minikańska 4, 

w Warszawskiej Spółce Myśliw­
skiej, Wileńska 10, 

w sklepie broni F. Zienkiewicza, 
Sw. Janoka 9, 

w Warszawie
w Administracji „Łowca Polskie­

go", N. Świat 35. 
we Lwowie

w Małopolskiem Tow. Łowiet- 
kiem, Ossolińskich 11.

Skład główny w Towarzystwie Ło- 
wieckiem Ziem Wschodnich w Wilnie 

P K. O. Nr. 81.352.
(PP. Klijenci zam iejscow i w płacający 
zgóry na konto P. K. O Nr 81.352 na­
leżność 5 zł. za 1 egzem plarz, nie po­

noszą kosztów  przesyłki)

był natychm iastow y. Słaby S tan i­
sław August, nie widząc uigdme ra ­
tunku  dla Polski, postanowił wobec 
groźby powyższej; przynajm niej oso­
bom, które mu zaufały, zwrócić to, 
co był winien. Przed cwszystxieift 
m iał tu  n a  wzglądzie in teresa i  dobro 
innych, to  jeśli pozostawiał wśród 
Polaków pam ięć ziegc króla, to  cho­
ciaż przyinajmniej, by cii sami Po­
lacy wspomina'! go jako donrego ezło 
wieka. Nie ulega wątpliwości, iż i 
własna osoba wchodziła tu  w grę 
Bał się S tanisław  Augunt zostać bez 
grosza —  wszak był zawsze przyz­
wyczajony i do zbytku  i do nadzwy­
czajnej rozrzutności.,

W ahającego się jeszcze kró la o- 
statecznie skłoniła do kapitulacji 
dość licznie przybyła w tym  czasit 
do Grodna .jogo najbliższa rodzina: 
Zamoyska, B ianicka, Grabowska, Ty- 
szkiewiczowa, Mniszdowie.

W reazcie zniechęcony do życia, 
pełen goryczy i  sm utku, niepragnący 
wzamian od losu j(uż nic innego, jak 
tylko w zgednego spokoju — posta­
nowił Stanisław August czarę gory­
czy wychylić do dna. D nia 25 listo­
pada 1795 roku. w dzień rmien.ii? Eu 
tarzy-ny I I  i w- rocznicę swej Korona­
cji n a  król-t polskiego., podpisał zrze­
czenie się tronu i  korony, tern sa­
mem więc zaaprobował o sta tn i roz­
biór Polski i J e j ostateczny upadek 
Sam tek st ak ta  abdykacym ego ma'
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Piotr Choynowski
Umart P io tr  Chojnowski... Umarł 

nieoczekiwanie, bo jego śmierć nie 
była poprzedzona kom unikatam i o 
Wciąż się pogarszającym  stan ie zdro­
wia, — um arł przedwcześnie bo do - 
pirro  skończył pięćdziesiąt lat.

fem.erć P io tra  Choynowskiego jest 
Wielkim ciosem i  dotkliw a stratą, dla 
Współczesnej polskiej litera tu ry , fiwie 
tny sty lis ta , piaw dziw y misi rz nowe­
li, reprezentował Choynowski w na - 
ezej litera tu rze  w jeiką rzetelność p i­
sarską, — daw ał wzór, jak  należy po­
sługiwać się słowem polski om.

S iła  jego tkw iła w noweli.
W. Feldm an ta k  cuarak ieryzuje 

P  Choynowskiego:

A R T Y K U Ł  D Y S K U S Y J N Y
*  N i  G D Y N I A .  A N I  I N 0 K A

Przeczytałem  dokładnie artyku ł 
prof. Limanowskiego o D rui i dosze­
dłem do przekonania, że istotnie jest 
juiż najrwyższj7 czas aby cytując sło­

wa au tora ktoś „stuknął w odpo­
wiedzi o stół w W arszawie4' i powie­
dział wreszcie grom ko: dość mamy 
własnych piasków n a  W ileńszczyź­
nie, ażeby nam  jeszcze sypać go w 
oczy! Kie chcemy się zadławić osta 
tecznie.

— ,,Choynowsk i jest now elistą ra 
sowym: ma skoncentrow aną akcję, z 
której zawsze się roziega wiaok na 
całą praw dę o człowieku; zna sztu­
kę eliminowania wszystkiego, co by­
łoby hipert"o iją . albo już tem atem  
powieściowym; język jego wypowia­
da isto tn ie  co pomyśli głowa, giętki, 
zwięzły, m uskularny, o przyśpieszo­
nym —  w m iarę zbliżania się do 
punk tu  kulm inacyjnego — rytmie, 
dochodzącym w sweni stopniowaniu 
do pełni wy razu dramatycznego. Ta- 
k ie o  arcydziełem n o we 1L ty c z 11 om — 
„C zyn" — parę godzin z życia kil­
kunastoletniego yifte s tró ża  w arsza­
wskiej kamienicy w czasie rew olucji; 
nie szeroki obraz zdarzeń —  to była 
by powieść — lecz właśnie zubocza 
widziany moment, a  w nim : dram at 
wyszczekanego chłopaka, który7 hocna 
panienkę z pięterka i, skąpany w7e 
wszystkich rynsztokf.cn stri owskie- 
go zawodu, wspaniale umie się po­
święcić. Na k ilkunastu  stionicach 
żyje eały szereg ludzi, w mipawko- 
wem zdjęciu, icn dram aty  odsłonię­
te  do głębi, w perspektyw ie d ram at 
dziejow y: ani słowa dodać, ani ująć. 
Takich nowel m a Choynowski w 
swym dorobku w ięcej"..

Osobiście, uważam  koncepcję Drui 
za  Lluff, a jednocześnie podzielam 
zdanie prof Limanowskiego o konie­
czności odwrócenia polityki gdyń­
skiej na korzyść bezpośredniego kon­
ta k tu  naszyrch ziem ,z Bałtykiem  via 
Ryga. Ten wszelako, kto czytał a r  
tykuł p rof. lim anow skiego, wie, jak 
w ieka pokornie sprzeczność dzieli o- 
bydwie tezy. Jabym  tę sprzeczność 
nazwał nawet — tragiczną.

Bo jest toś tragicznego w zesta­
wieniu tego zaniedbania naszych 
Ziem t. zw. „w schodnich", w trak  
tow aniu ich i  ich potrzeb po maco­
szemu —  a te j wierze jak ą  pokłada­
ją niektórzy! W ilnianie, że przecież 
będzie lepiej, że przecieżc coś się 
robi, a jeżeli w tej chwili nie, to  w 
przyszłości będzie się robiło, W tej 
wierze w najlepsze wysiłki i w

wielkie koncepcje, Kiiorym tyiKO 
chwilowy kryzys przeszkadza w  

w realizacji.

T a wielka ku ltu ra  słowa jest za­
sadniczą cechą twórczości Choynow­
skiego. Pierwszorzędny nowelista, 
m a Choynowski w swy.n dorobku 
i  kilka powieści wielkiej w ar­
tości, z których „K u źn ia" , 
zarysom ująca życie polskie tuż przed 
powstaniem  styczniowem, słusznie 
jest uw ażana za rzecz najdojrzalszą 
O statnia powieść Chojnowskiego „W  
młodych oczach", stanowiąca, zda­
wałoby się pierw szą część cyklu po­
wieści 1  dziejów pokolenia P oaków  
które dojrzewało w  okresie pierwszej 
rosyjskiej rewolucji, brało  czynny u- 
dział w w ojnie światowej i  w w al­
kach o wyzwolenie Ojczyzny, o póź­
niej zaczęło decydować o losach od­
rodzonego państw a, — ta  powieść, 
zachwy cająca św ietną budową i wspa 
m ałą piastyrką obrazów, wywołała po- 
szechny głos -uznania d la  jednego z 
najbardziej zasłużonych Akajeam 
ków lite ra tu ry .

Dorobek P io tra  Choynowskiego 
ilościowe nie jest znaczny, ale jego 
jakość, pomimo pewne w ahania, jest 
wielka.. D a trg o  też przedwczesna 
śmierć ata' entowanego pisarza, któ­
ry mógł dać jeszcze tak dużo, jest 
bolesną, dotkliw ą s tr a tą  dla naszej
literatury .

Um arł pisarz, k tóry  metylko Wie­
dział, ja k ą  siłę 1 piękno ma w sobie 
polskie słowo, ale aii.iał tę  siłę i  pię­
kno wydobywać, tworząc znakom ite 
dzieła literack ie i  zdobywając dla li­
te ra tu ry  polskiej coraz liczniejsze rze 
sze czytelników. W. Ch.

ZAPISZ SI? NA CZŁONKA 
L.OĆPP !!!

Otóż taką koneepcją m iała być 
D ruja. Otóż takim  W ilnianinem  je st 
p rofesor Limanowski, k tó ry  nie pier­
wszy swój a rty k u ł poświęca Drui, 
a  k tó ry  w ostatnim  pisze dosłownie: 

Mówmy zatem o D rui, mówmy 
tem  więcej, że już naw et ślepi w j  

dzą, że połowa państw a naszego 
tk n ię ta  jest paraliżem  gospodar - 
czyim, i  potrzebuje D rui, aby w stać 
n a  nogi.

Tymczasem co to  jpst spraw a D rui 
W ybudowano ko ej na przestrzeni 89 
kilometrów n a  odciiiku W oropajewo - 
D ruja. Nie będę polemizował z p rofe 
sorem  Limanowskim, czy słuszne lub 
niesłuszne panują przekonania że ko 
lej pow stała dla celów niegospodar­
czych. W  każdym  razie objęła ona pe 
wną połać k ra ju  w yzbytą dotychczas 
kolei o bogatych rynkach lniarskich. 
To dało asum pt, ażeby traktow ać ją 
bezkrytycznie jako wielkie posunięcie 
gospodarcze w naszym  kraju

się to  nazyw a: ..dla ot woda g ła z " . A 
po polsku dla zatuszow ania program u 
gospodarczego, k tóry  wcale nie zatnie 
rza  uwzględniać potrzeb naszych ziem 
ale faw oryzuje Gdynię i cen-tralistycz 
n ą  politykę W arszawy. Nikomu tam  
nie zależy, ażeby bogacili s ię  ludzie 
wileńscy7 na tańszymi eksporcie do Bał 
tyku, a  tylko, żeby bogaciły się koleje 
państwowe na drogich ta ry fach  i żeby 
bogacił się p o rt gdyński.

Znikają gdzieś, raz już przecięte 
na uroczystościach wstęgi w niepa - 
mięć idą podniosłe mowy nad niemi 
wygłoszone.

Czekaliśmy, W iele wody7 upłynęło 
w Dźwimie. a oczy7wiście n ik t po rtu  w 
D rui nie wybudował, a zresztą, podej 
rzewam, budować nie miał zamiaru. 
Bo w międzyczasie wyszła na jaw p ra  
wda, od daw na znana tutejszym  mię 
szkańcom, chwilowo tylko zapomniana 
pod wpływam „minimalnego progra 
mu, za k tórym  pójdzie m aksym alny" 
— że

! 1 geografję, gwałcąc kalkulację.
! -Zupełnie słusznie, przewożenie to- 
, warów7 z  W ileńszczyzny Jo  Gdyni, za 
m iast do Rygi porównać można do ha 
rak iri, k tó re  W ilcńszczyzna na sobie 
dokonywuje, ale nie do japońskiego, 
bo tam to jest dobrowolne, a to  niedo­
browolne. N atom iast nie w ytrzym ują­
cy kry tyk i jest przykład z Szarków - 
szezyzną i kalkulacją. Isto tn ie Szar - 
towszczyzna, Miory i D ru ja to  są  te  

’ jedyne t.rzy miejscowości w całej Pols 
j ce, którym opłaci się eksportować dro 
' gą na Indrę. Takie m ają położenie ge 

ograficzne. Dla wszystkich pozosta­
łych jest to  droga bardziej odległa i 
Dardziej niedogodna.

W eźmy do ręki mapę. P rof. Ii-ma 
' nowski z a p o m m i w swym entazjaź - 

mie dla sprawy D rui, że

Ku i 2ri zasłużonej azmłaczki społecznej

kolej z  Inary — nawraca do Dyne
burgi,

że zatem  nie In a rą  ile

Dzwina me j'est przygodna do że ^ j ne - ? .stan. wi w^zeł ..olejowy
dla eksportu polskiego do bałtyc­

kich portów łotewskich.glufci

i  żeby z wielkich zamierzeń cośko, . , . , . , . 1 ze do tego Dynehnrga mamy dalokoIwiek wyszło, naiezy przedewszystkiem , . . . . .  . . . . . . ., , . , ;  r, r. bliZiiza drogę po istn iejącej uiz lir jiurpgulować jej koryto. Sam profesorT . , . na Zemgale, niż po  n ieistniejącej a aLimanowski pisze o -dzi uejszym  wyg- T, r
F i n \r w ła  .cTrenra •lądzie Dźwiny w te  słowa :

Egzotycziiość rzeki nie m ającej 
ruchu żadtnes o, płynącej dziko za 
cuyna byc okazją w Europie spec 
jalnego turyzm u i cieszą się rozma 
ici sportowcy na myśl, że są  jesz-

Z W ilna do Dynebuirga przez Zem- 
gale mamy 174 km. Zaś przez D ruję 
ln d rę  340 km.
’ Ale powiedzmy: to  z W ilna, a z
innych miejscowości W ileńszczyzny?

„  . . . — Proszę: weźmy Mołudeczno, bardzo
cze porohy w E uropie na jednej , , . , . ,, - oaugłe, w drugim  krańcu W nenszczyrzece .ostatn ie) , Które można prze . . . . . .. , . , , . , zny 1 coz się okaże..,Inri7nro n /iizd-iIzotyii r/-» -iA£<t l.*n -10 lrn *

Z Mołodeczna do D yneburga przez 
Zemgaio jc-st 29u km., zaś przez D ru

latyw ać czajkami, to  je s t kajaka­
mi. lub indyjskiemu canoe. Upusz­
czona, zdziczała Dźwma była kie­
dyś żeglowną na świccie i byłoby k a  48* Ihdrę  335 km. i t  samo dotyczy
rygodnym  błędem przypuszczać, że 
ta k i stan  fa ta ln y  tylko dzięki tc-

w szystkieh oczywiście miejscowości 
jrołożonych przy  dawnej drodze Liba 

mu, że Łotwa nie ma pieniędzy, bę wo “ Rdmeńakiej. 
dzie trw ał wiecznie. ' w iSc może Postaw y? Leżące w sa

J a k ie  więc to  prosto  w ygląda: kie ' mym  śiodku wileńskiego worka ... Z

iako zapowiedź wielkiego progra 
mu

ba, lepszego ju tra  n aw e t! W ypowiedzią 
no wie'f- pięknych słów nad przeciętą 
w stęgą i  na bankietach, nastawiono 
społeczeństwo w7 tym  kierunku oto da 
jemy wam kolej, oto przecie coś się 
robi. Zaczekajcie, zbudujemy jeszcze 
p o rt —  „druga Gdynia' ‘ ! Zadowoleni 
jesteście? Tak, tak  bardzo!.... — No 
to poczekajcie.

Poco się tak mów iło ? Po rosyjsku

dyś Łotwa dostanie pieniądze, kiedyś 
weźmie się do regulowania rzeki. N a 
razie n ik t joszcze nie wie ile to  może 
kosztować — może wiele wiele miljo 
nó łatów. To nie n ie  szkodzi, Łotwa 
to  zrobi, ona to  dla nas zrobi, my ją  
znamy, to porządny chłop, ta  Łotwa! 
(M nie się zdaje, że prędzej czekać na 
uregulowanie stosunków z L itw ą i  ot­
warcie drogi na L-bawę niż na uregu 
lowanie porohów przez Łotwę.; Ale 
wy p a n o w ie  z W arszawy, obiecaliście 
zbudować nam  port, wię-c budujcie, 
tle  już nie zw lekając!

Oczywiście n ik t się z tem budowa

Postaw  przez Zemgale wynosi 155 kin 
a przez ln d rę  194 km..

Ale przytoczmy lepszy przykład : 
Brasław, B rasław  „ta  p erła  gospodar 
cz a " , leżąca pod samym bokiem Drui

W Domu Akademiczek w W arszawie wmurowana została tablica pamiątko­
wa ku czci śp. Michaliny Muścickiej, zasłużonej piotektorki tej instytucji.

proces morderców
i  p. m in is t ra  P ie ra cu ie go

Siódmy dzień ruzprawy
W nioski obrony. Odczytanie zeznań Myhala.

Z Brasław ia przez Ztmgale jest 
95 km. a przez Druję - Indre 110 

kilometrów...

Musimy dodać, że we wszystkich 
tych  wypadkach zachodzi jeszcze je 
den ważki moment: na Dyneburg 
przez Zemgaie mam y tylko 20 km. ko 
lei łotewTskiej, a przez Indrę 80 km. 

Ale większy jeszcze błąd popełnia
niem nio kwapi. Raz i drugi spłynęły p ra f_ L i p o w s k i  pisząc, że Polesie 
śniegi n a  Wileńszczyźnie, a  wraz z j  W ołyń mogłyby eksportować do Ry

gi przez Druję, D la Nowogródezyzny,ubogą ziemią wypełzł na św iatło półno
cnego słońca —

blu ff.

Śmieszne, czy tragiczne? Powia - 
dam. że dla m nie m a to  posmak tra ­
gizmu. Bo oto są ludzie dla których 
dobru ich ziemi to  nie igraszka jakaś. 
K tórzy tra k tu ją  rzecz ja k  świętą. Ci 
Judzie nie chcą uwierzyć, nie mogą u- 
w irrzyć, że ich m arzenia, plany, cały 
cuntuzjazm  dla spraw y idzie na m ar 
ne. Oni w ierzą w te bankietowe zaj>e 
wnienia. i podniosłe mowy, że to1 się 
zrobi w końcu, że chwilowo tylko tak  
...Oni się n ie  mogą rozstaC z pięknym 
snem o dobrobycie rodzimej ziemi.

Trzeba być człowiekiem tak  ojczyz 
nę miłującym ta k  kryształow o czys

Polesia i  W ołynia, istan ie je  tylko je 
den kolejowy węzeł w drodze na pół 
noc. 11

Jest nim Lida.
Z Lidy drogą n a  Mołodce,zno, K ró 

lewszczyznę, W oropajewo, D ruję In  - 
drę do Dyneburga trasa  wynosi 463 
km, A przez WTiino —  Zemgale 269 
km. Nieomal dw ukrotnie'b liżej....

Ale prof. Limanowski pisze:

„K olej W oropajewo - D ru ia  jest 
bez ogona. Ogon musimy przedłu­
żyć do Lidy, bo bez tego nie bę - 
dzie gospodarstwa z prawdziwego 
zdarzenia' ‘ .

A  czy zdaje sobie p. prof. L;manow

siał być trzykro tn ie  zm ieniany, nim 
ostatecznie znalazł się na mm  podpis 
królewski.

A ile f a k t ten kosztowe! morallnie 
S tanisław a A ugusta i ile  trudu  mu­
sia ł zadać sobit Ropniu, by go nare­
szcie do tego namówić, niech świad­
czą w yjątk i z listów  repmnowskich. 
„Wola J .  C. Mośei spełniona, pisał 
ReprJ-n nazaju trz  po abdykacji kró­
lewskiej do kr. P la tona Zubowa, 
kroi podpisał aKt złożenia korony. 
Nie obeszło się bez łez i to  łez gorz­
kich, ale nie spowodu abdykacji 
lecz z przyczyny przywolenia na 
stanowcze rozstrygnięcie losu Polski. 
Hraibia Panin szczerze pracował nad 
użyciem takich  wyrażeń w akcie, k tó  
reby łatw iej skłoniły króla do stano­
wczej d ec y z ji" , a do br. Sołtyko- 
w a. „Rozkaz urnie dany względem a- 
ktu abetyKacj 1 króla polskiego, dzię - 
k i Bogu spełniony".

A  jakież wrażenie sp raw iła w7 k ra  
,u abdykacja królewska?

F ak t ten, mimo swej doniosłości, 
n it zrobił w Polsce specjalnego wra­
żenia, przeszedł praw ie bez echa. Nie 
doceniano jeszcze wówczas jego zna- 
eenia. Gdzie nigdzie ty lko gorliw i, a 
zapam iętali w rogowie Poniatowskie­
go, nieomieszkali srogo go za to w 
swych pam iętnikach napiętnować. 
Większość jednak  ówczesnego społe­
czeństwa przestała się  interesować 
arab. królewski7 Zbvt mocne hvłv

dawk: wraź* n z taK bliskich przecież 
jeszcze czasów Sejm u w.elkiego, T ar 
gowicy, Insurekcji Kościuszkowskiej, 
zbyt silne odrętw ienie po stracie by­
tu  niepodległego, by powszechnie nie- 
lubiany król mógł jeszcze elektryzo­
wać: sw ą osobą niespokojne m asy szia 
cheekie. Raczej cieszono się, iż wre 
szeie i  on został pozbawiony1 tego, 
czego się tak  kurczowo trzym ał przez 
cały czas swego i tak  długiego pano­
wania.

tym w swych atencjach gospodar - | sk; sprawę, że nawet w najbardziej i- 
czyoh, tak  wierzącym nieskazitelnie w * dealnym  terenie powdetrznym, gdyby 
dobro wypowiedzianych słów, łak iu  ta  kolej biegła w poprzek Narocza do 
p a tr jo tą  entuzjazm u —jakim  jesl W oropajewa, wyniesie nie m niej jak  
właśnie prof. I imanowski, ażeby nie 116 km., a stam tąd przez D ruję, In d  j 
wyrzec się nadziei, a szukać nowych rę  do D yneburga razem  równa się 
możliwość: aż do za lep ien ia  włącznie się 285, a przecież napraw dę będzie 
aż do zasadniczych błędów7. J sięgać około 300 km,, wobec dzisiej -

! W  ostatnim  swym artyku le profe- szej tra sy  n a  Zemgale TÓwna się 269 
so r Limanowski zamieszcza dwie m a k7iom etrów? !
■PJ, k tó re  m ają  obrazować przyszłe j W ięc j>o kie licho ostatecznie pot i 
drog' rozwojowe gospodarczego ekspo rz0bna jest nam  ta cała In d ra i... Czy 
r tu  P o lsk i. jedna przez. Gdynię dla pot o ażeby tow ary nasze szły o 60 km . 
województw centralnych, a d ruga dłużej po kolejach łotewskich? 
przez D ruję d la  ojewództw wiłeńs- z  co ^  ^  g ad a ć , Gdyby

| kiego nowogrodzkiego, poleskiego, W o chodziio tylko dobn> nas, yop zien

WARSZAWA. W czorajsze posie­
dzenie Sądu Okręgowego w sprawie o 
zabójstwo min. Pierackiegu rozpoczęło 
się o godz. Ii-e j. Na lawę oskarżonych 
zostali sprowadzeni wszyscy oskarżeni. 
Zgodnie z wczorajszem postanowie­
niem sądu oskarżeni nie są już prze­
dzielani konwojentami.

Na wstępie aaw Hankiewicz wno­
si, aby Sąd Okręgowy rozciągnął posta 
nowienia swe o uchyleniu izolacji na la 
wie oskarżonych również i na lozmie- 
srezeme ich w celach więziennych, a 
to ze względu na stan psychiczny o- 
skarżonych, przebywających oa dłuż­
szego już czasu w  odosobnieniu. Jed­
nocześnie obrońca oświadcza, iż od 
osk. Czornija otrzyma! informację, że 
mimo zarządzenia sąau, przebywa on 
nadal w odosobnionej celi.

Przewodniczący wiceprezes Posem- 
kiewicz oświadcza, iż w tym ostatnim 
względzie sąd zażąda intormacyj od 
zarządu więzienia.

W sprawie wniosku obrony pioku- 
rator Rudnicki oświadcza, iż w intere­
sie wymiaru sprawiedliwości leży, aby 
oskarżeni byli odosobnieni między so­
bą, aby uniemożliwić im uzgadnianie 
zeznań, czy namawianie się, nie sprze­
ciwia się natomiast prokurator temu, 
by oskarżeni umieszczeni zostali z in­
nymi więźniami.

Przewodniczący ogłosił postanowie­
nie, według którego Sąd Okręgowy, 
mając na uwadze, że prośba obrony w 
obecnem stadjuin procesu zasługuje na 
uwzględnienie, postanowił zarządzić u- 
chyleme izolacji oskarżonych, z tem 
jednak, że oskarżeni nie mogą być u- 
mieszczeni wspólnie, aby nie było u- 
możuwione im porozumiewanie się mię­
dzy sobą.

Następnie przewodniczący zwraca 
s>ę do adw. Horowyja z zapytaniem, 
czy obstaje przy swem odwołaniu, wnie 
sionem do Sądu Okręgowego w przed­

miocie zadania pytania osk. Kaczmar­
skiemu, którego to pytanie przewodni­
czący nie dopuści! ze względu na to, iż 
oskarżony nie chciał wypowiedzieć się 
kategorycznie, czy odpowiadać będzie 
po polsku.

Ponieważ obrońca podtrzymuje swe 
odwołanie, przewodniczący po naradzie7 
ogłasza postanowienie Sądu Okręgowe 
go, utrzymujące w mocy zarządzenie 
przewodniczącego co do zadawania za­
pytań oskarżonemu Kaczmarskiemu- W  
dalszjm  ciągu przewodniczący stwier­
dza, że wszyscy oskarżeni przesłuchi­
wani kolejno przez Sąd Okręgowy, z 
v yjątkiem osk. Myhala, • odnaw iali 
składania zeznań w języku polskim, że 
językiem obowiązującym w sądach 
polskich jest język poiski (art. 10) pra- 

: w a o ustroju sądów powszechnych, że 
wszyscy oskarżeni język pniski dobrze 
znają i nim władają, co do tego żad­
nych wątpli-wości sąd nie miał i nie 

{ mógł mieć, albowiem wynika to z da- 
‘ nych, zawartych w aktach sprawy i wo 

bec odmowy zeznań przez oskarżo­
nych, z wyjątkiem osk. Myhala, Sąd O  
kręgowy, bgodnie z powziętem posta­
nowieniem odczytał zeznania tych oskar 
zonych, złożone w trakcie aochodzenia 
prokuratorskiego i w śledztwie. Oskar­
żony zńś Myhal złożył w języku pol- 

j skim zeznanie następujące:
Przewodniczący przystępuje do od­

czytania wyjaśnień osk Myhala, złożo­
nych na posiedzeniu Sądu w dn:u 
23 b. m.

Odczytywanie zeznań osk. Myhala 
' trwało przeszło półtorej godziny. Po od

czytaniu ich przewodniczący zwraca się 
do ławy oskarżonych, komunikuje im.

’ że w związku z odczyranemi zeznania­
mi służy im prawo złożenia dodatko­
wych w yjaśiień.

' -Ponieważ nikt z oskarżonych wyja­
śnień takich nie składa, przewodniczą­
cy zarządził krótką przerwę.

Spraw y formalne

Mylił się Stanisław  August, iż po 
abdykacji znajdzie względny spokój 
i będzie mógł wyjechać do Rzymu, 
by tam  w atm osferze ukochanej sztu­
ki spędzić resztk i swego żywota. N a 
dnie czary zosi-ało sporo jeszcze go­
ryczy. O kiutnyid wyrokiem Neme­
zis, wysączy ją  powoli, do ostatn iej 
kropi’i, ale dopiero tam, gdzie za 
czął swą bajeczną karjerę — w zim­
nym 1 ponurym. Petersburgu.

łynia i  td. Pewne zniechęcenie do tej 
rozreklam owanej drogi wodnej Dźwi 
ną. daje się odczuwać już u profesora 
Limanowskiego. A zatem porywa nas 
nową koncepcją. Powiada ta k :

Od Drui, a raczej od P rzydru jska 
n a  przeciwległym brzegu Dźwiny, dzie 
li nas ty lko 10 kilom etrów od

Ale dzisiaj w 140 sm utną rocznicę 
abdykacji królewskiej: nie po tęp iaj­
my go zbyt zai to. TV każdym razie 
roczne blisko bronienie się. przed ab­
dykacją stw ierdza, iż S tanisław  Au 
gust zdecydował się na nią dopiero w 
ostateczności — a  to  wielki a tu t na 
korzyść oskarżonego, zwłaszcza, jeśli 
nim je st zawsze słaby i chwiejny o- 
s ta tn i elekt polski.

Piotr Szacki.

wschodnich, toby7 już dawno eksport 
szedł na Rygę przez Zemgale, a gdyby7! 
Dźwina była żaglową —  w prost do 
Dymeburga i dalej rzeką, jak  P an  Bóg 
przykazał i  n ie  potrzeba nam tu  żad­
nej D rui.

, N atom iast wybudowanie kolei w 
prostej lin ji

stacii kolejowej Indra, ■ . .’ Lida - Woropajewo - Druja, było
s ta n o w ią c e j ' g ra n ic ę  ło te w sk o  - so w ie  by nieszczętciem  dla Wi'na
cką. Nio zatem  prostszego jak odbu
dować te  10 kilom etrów kolei i kiero leszcze raz dowiedziono by nam, że 
wać tam tędy eksport do Rygi. Podaje w szystkie frazesy o zamiarach podnie 
przytem  następujące zestawienie. sienią M ilna jako  kulturalnego, gos-

Płaciiiiy dziś koi’ei za 10 tonn lnu podarczego, historycznego i m ocarst - 
z Szarkowszczyzny do Gdyni 1072 wowego centrum  — są  wiać nie tylke

Po przerwie posiedzenie zostało 
wznowione o godzinie 14 min. 40 
Przed podjum sędziowskiem rozwieszo­
no na stalugach dwie mapy, p rzedsta-, 
wiające plan części m W arszawy z u- j 
licą Foksal i przyległemu j

Na wstępie adw. H ortowyj wnosi o J 
uzupełnienie protokułu przesłuchania o- j 
skarżonego Myhala przez uwidocznie­
nie dwóch pytań, postawionych przez 
tegoż oorońcę oskarżonemu.

Przewodniczący zwraca obrońcy u- 
wagę, że ma jeszcze czas na wnioski 
o uzupełnieniu protokułu, który zresztą | 
nie jest jeszcze gotowy Nastąpme adw. ’ 
Horbowyj oświadcza, iż otrzymał od o~ 
skarżonego Kaczmarskiego ustne upo­
ważnienie do obrony i wnosi o dopusz­
czenie go w tym charakterze.

Wobec potwierdzenie przez osk. Ka

czmarskiego, iż udziela adw. Korbowe­
mu pełnomocnictwa qo obrony, Sąd 
postanawia dopuścić adw. Horbowego 
w charakterze obrońcy osk Kaczmar­
skiego.

Adw. Szlapak zgłasza się jako o- 
brońca Malucy i Czornija, którzy udzie­
lili mu ustnego pełnomocnictwa.

Przewodniczący ogłasza postanowię 
nie, w myśl którego — wobec jaskra­
wej sprzeczności zachodzącej pomiędzy 
zeznaniami osk. Malucy, a zeznaniami 
osk. Karpyńca — nie dopuszcza go do 
udziału w sprawie w charakterze o- 
brońcy Czornija.

Adw. Szlapal pragnie zabrać w te] 
sprawie głos, lecz przewodniczący 
stwierdzając, że sprawa jest rozstrzyg­
nięta, odbiera - mu głos.

zł. za 10 tonn lnu z Szarkowsz - czczym frazesem . Calem ieszcze na
czyzny do Rygi przez Zemgale szem szczęściem w M ln ie jost fak t. 
672 zł. że żyjemy n a  węźle, starego, przedwo
Skoro będzie odbudowana kolej- jennego żelaznego system u nerw ow e- 

k a  P rzydru jsk  —In d ra  płacić bę- go, którego W ilno stanow iło centrum 
dziemy 387 zł. R yga jest idealnym Całe jeszcze szezęsGie, że tu  zbiegają
portem  lniarskim , Przewiezienie • [ się  wszystkie drogi.

Postępowanie dowodowe otwarte
Przewodniczący: — Zarządzam po­

stępowanie dowodowe. Zaznaczam, że 
wolno oskarżonym czynić uwagi i skła­
dać wyjaśnienia co do każdego do­
wodu.

lnu do Gdyni mogę tylko porów - ' W ie k a  m agistrala  kolejowa n a  pół 
nać z japońskimi harak iri. noc Rzeczypospolitej z pominięciem

Czy mamy po kolei móv ić ile W ilna —  zapowiadałoby ostateczny je

Adw. Szłapak ofiaruje dowód ze 
świadków Leona Jarosławskiego (przy­
sięgłego tłumacza jęz. ukraińskiego) i 
stenografa ukraińskiego, obecnych pnd

podczas przesłuchiwania oskarżonych 
na okoliczność, że wszyscy oskarżeni 
wyrazili gotowość złożenia wyjaśnień 
oraz na okoliczność, - -że oskarżeń' Pid- 
ha,ny, Maiuca i Kaczmarski odwołali 
swoje zeznania, złożone w dochodze­
niu prokuratorskiem 1 w śledztwie.

czas rozprawy i wnosi o dołączenie do
Tl O WP/lłlA/lłlO mr7«ł/»0/» TirnniJnlr T XT i <ibł enroum ełpnnorramn RnGr7ad7ftnP(rD

(Dalszy ciąg na str. 4-ej)
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Proi25 mordeiców ś.p. ministra Bronisława Pierackiego
Prokurator Rudnicki oponuje prze­

ciwko wezwaniu świadków, gdyż oko­
liczność na jaką mają być zbadani, jest 
niewątpliwa, a co się tyczy stwierdze­
nia, że Pidhajny i inni odwołali swoje 
zeznania, to jedynie osk. Pidhajny prze­
mycił oświadczenie, iż częściowo odwo 
luje swoje zeznania. Jeżeli oskarżeni 
tw ierdzą stale — mówi prokurator, — 
że niechcą zeznawać po polsku, to od­
bierają sami sobie pewne prawa proce­
sowe Winni oni określić kategorycznie 
swoje stanowisko.

Ponieważ adw. Szłapak podtrzymu­
je swój wniosek, sąd ogłasza postano­
wienie treści następującej: Sąd Okrę­
gow y biorąc pod uwagę, ze wnioseK o- 
brońcy osk. Karpynca zmierza do po­
gwałcenia przepisów prawa, dotyczą­
cych języka sądowego, w związku z 
c?em przeprowadzenie dowoau r.a oko­
liczność rzekomo ujawnionej przez os­
karżonych cnęci złożenia wyjaśnień w 
języku, który nie może być dopuszczo­
ny, że wniosek ten pozbawiony jest 
znaczenia prawnego i dowodowego, po 
stanaw ia wniosek obrony pozostawić 
bez uwzględnienia.

Następnie adw. Hankiewicz w imie­
niu osk. Łebeda wnosi o odczytanie z 
akt sprawy niektórych dokumentów dla 
stwierdzenia, że osk. Łebea przez rok 
i 5 dni siedział w więzieniu skuty w 
kajdanach.

W związku z tym wnioskiem zabie­
ra głos prokurator Żeleński, który po­
zostawiając do uznania sądu rozstrzy­
gnięcie kwestji odczytania wymienio­
nych przez obrońcę dokumentów, o- 
świadcza Faktem jest i tego nikt nie 
ina potrzeby ukrywać, że osk. Łebed 
jak zresztą i niektórzy inni oskarżent 
istotnie mieli w więzieniu nałożone kaj­
danki. Fakt ten uzasadniony jest regu­
laminem więziennym, jak również ze 
specjalnemi okolicznościami tej sprawy 
(zaznaczyć należy, że regulamin wię­
zienny z r. 1931 w art. od 158 do 161 
prztw ia. wypadki, w jakich moima i na 
leży zastosować w stosunku do więź­
niów kajdany —  przyp red. PAT/).

Nie m ożna bowiem zaDominać, że 
sp raw a toczy się o zabójstw o ministra 
Rzeczypospolitej i że oskarżeni byli u- 
C7estnikami terorystycznego  spisku.

Czy można się dziwić, że w stosun­
ku do nich zastosowano dozwolone i 
prawem przewidziane środki ostrożno­
ści? Ponadio ważnem jest, że zachodzi­
ła obawa o całość samych oskarżonych, 
którzy wiedzieli, że grozi im wysoka 
kara i mogliby targnąć się na swoje 
życie. Przedsięwzięte środki podyktowa 
ne były przeto, nie tylko względem na 
wymiar sprawiedliwości, ale i wzglę- 
demm na samych oskarżonych.

Adw. Hankiewicz, nawiązując do 
s’ów prokuratora żeleńskiego, że spra­
wa toczy się o zabójstwo ministra, o- 
świadcza, że niema różnicy, jeżeli cho­
dzi o życie człowieka ze względu na 
to, czy jest on ministrem, czy zwy­
kłym szarym człow;ekiem.

Prokurator Żeleński podkreśla z na­
ciskiem w odpowiedzi na oświadczenie 
obrońcy, że obrońcą szarego człowieka 
jest tu przedstawiciel urzędu prokura­
torskiego, a nie obrońca. W danej spra­
wie nie chodzi tylko o zabójstwo mini­
stra, ale i o organizację terorystyczną, 
istniejącą nie od dziś i działającą do­
tychczas nieprzerwanie.

Obrońca wspominając, iż oskarżeni 
są  specjalnie inaczej traktowani dlate­
go, że przedmiotem śledztwa jest 
śmierć ministra Pierackiego, pominął 
ten szczegół, iż ci sami oskarżeni odpo­
wiadać będą wprawdzie nie przed tym 
sądem, ale za śmierć szarego człowie­
ka, jakim był student Baczyński i za i 
śmierć dyr. Babija.

Władze więzienne w danym wypad­
ku wykonały swój obowiązek. Chodzi­
ło też o to, aby nie pokuszono się o 
zgładzenie oskarżonych, a byli wśród 
nich przecież tacy, których zeznania 
były dla organizacji niewygodne

Przewodniczący ogłasza postanowię 
nie sądu, w myśl którego sąd po stan a-,

wia pozostawić bez uwzględnienia wnio 
sek obrońcy o ujawnienie dokumen­
tów, które nie mają dowodowego zna­
czenia dla sprawy i nie mogą mieć wpły 
wu na wyrok w sprawie niniejszej.

Co się zaś tyczy zabezpieczenia o- 
skarżonych, to należy stwierdzić, że 
przedsięwzięte czynności były zgodne 
z obowiązującemi przepisami regulami­
nowemu

Następnie adw. Szłapak w imieniu 
oek. Karpynca wnosi o odczytanie kil­
ku dokumentów z akt sprawy oraz o 
dopuszczenie dowodów z przesłuchania 
świadka aspiranta Kwiecińskiego, jak 
również o odczytanie protokułu prze­
słuchania osk. Karpynca z akt Sądu O- 
k-ęgowego we Lwowie nr. 4, s. 162/34. 
Również na okoliczność, że osk Karpy- 
n.ec znajdował się w więzieniu w kaj­
dankach.

Przewodniczący stwierdza, że spra­
wa przebywania niektórych oskarżo­
nych w kajdankach została przez sąd 
rozstrzygnięta i nie może być nanowo 
podnoszona.

W związku z zajętem przez prze­
wodniczącego stanowiskiem, adw. Szła 
pak odwołuje się do pełnego kompletu 
sądzącego. Przewodniczący po naradzie 
ogłasza postanowienie sądu, utrzym ują-j 
cc w mocy decyzję przewodniczącego, j

Adw. SzłapaK wnosi dalej o dołączę 
nie do akt sprawy stenogramu posie­
dzenia sądu. Wniosek ten, jako nieprze­
widziany przez ustawę, sąd pozostawia 
bez uwzględnienia.

Adw. Hankiewicz stawia kilka wnio- 
sków, a m. in. o dołączenie do akt 
sprawy podręcznika o charakteryzacji, 
o którym jest mowa w akcie oskarżę-' 
nia dła udowodnienia, że chodzi tu o 
podręcznik do charakteryzacji sceni­
cznej 1

Prokurator Rudnicki przychyla się 
do wniosku obrońcy, zaznaczając, że 
specjalne podręczniki o charakteryzacji 
dla celów konspiracyjnych nie istnieją. 
Nie wiadomo zresztą przeciwko komu 
dowód ten może się obrócić. i

Adw. Hankiewicz wnosi o dołącze­
nie do akt spraw y mapy okolic Mikuli- 
czyna i Jasiny dla stwierdzenia, że osk. 
Rak nie mógł tej odległości przebyć w 
tak krótkim czasie, jak o tern mówi 
akt oskarżenia.

Na tę samą okoliczność powołuje 
świadka dr. Majewskiego ze Lwowa, 
przewodniczącego Tow. Tatrzańskiego. 
Wnosi również o dołączenie do sprawy 
zaświadczenia Dyrekcj. Kolei P aństw o-1 
wych we Lwowie, dotyczącego rozkła­
du jazdy pociągów na wspomnianym 
odcinku w czasie od 15 czerwca do 10 
sierpnia 1934 r.

Sąd postanowił załączyć do akt spra 
wy podręcznik o chaiakteryzacji, nafo-. 
miast wniosek o zbadanie świadka Ma­
jewskiego pozostawić bez uwzględnię-J 
r.ia, jako zgłoszony po upływie ustawo­
wego terminu.

Adw. Horoowyj wnosi następnie o 
zbadanie w  charakterze świadka za­
rządzającego domem akademickim we 
Lwowie Hrycaja na okoliczność, że a- 
skarżony Bandera w czasie od 18 kwie­
tnia do 14 czerwca 1934 r przebywał 
nieprzerwanie we Lwowie

Prokurator Rudnicki przyłącza się 
do wniosku obrońcy w sprawie zbada­
nia świadka Hrycaja. Sąd postanawia 
dowód, że świadka Hrycaja dopuścić i 
zlecić właściwemu sędziemu śledczemu ( 
zbadanie Hrycaja pod prżysięgą na po 
daną przez obrońcę okoliczność.

Adw, Pawencki, obrońca osk Za- 
ryckiei, wnosi o zbadanie kilku świad­
ków na okoliczność, że wezwana na 
rozprawę w charakterze świadka w 
związku ze sprawą Zaryckiej Bronisła­
wa Kucińska jest niepoczytalna i była 
karana sądownie, wobec czego zezna­
nia jej nie mogą zasługiwać na wiarę.

Dalej obrońca wnosi o powołanie na 
świadka sędziego śledczego we Lwo­
wie dr. Waligórskiego. Pożarem adw. 
Pawencki oświadcza, że wprawdzie 
kwestja wyłączenia wszystkich spraw 
nie dotyczących bezpośrednio zabój-

(Początek na str. 3-ej)
stwa min. Pierackiego została już przez Prokurator Rudnicki
sąd przesądzona, to jednak obecny 
przewód sądowy obejmuje niektóre fa­
kty niezwiązane z zabójstwem mini­
stra, wobec czego obrońca wnosi o 
formalne objęcie wszystkich tych fak­
tów (zabójstwa Baczyńskiego i dyr. Ba 
bija oraz przygotowywanego zabój­
stwa kom. Kossobudzkiego) obecnym 
aktem oskarżenia.

oponuje prze­
ciwko powyższemu wnioskowi, oświad­
czając, że byłoby sprzeczne z procedu­
rą włączanie obecnie wszystkich spraw, 
jakie działy się na terenie lwowskim.

Wniosek zarówno faktycznie, iak i 
prawnie jest nieuzasadniony, gdyż tam 
te sprawy są przedmiotem odrębnego 
śledztwa. W  akcie oskarżenia zostały 
one przytoczone, jako ilustracja dzia­
łalności O. U. N. na terenie Lwowa.

nie dokonać wyjęoia. kuli. Po k ró t­
kich przygotowaniach w asyście leka. 
i'7,y szpitalnych świadek dokonał ope 
racji, prz.yczem stwierdzono bardzo 
silne zniszczenie sklepienia czaszki.
w której jam ie pocisk utkwił,.

- P rzy  odsłanianiu jam y i wydopy- 
waniu kuli nastąp ił ki-wotok średnio- 
czaszkowy i m inister zmarł.

Sąd odddla wniosek obrony

cznie N apastn ika określa, jako  mło - 
dego mężczyznę, b ’ondyna średniego 
wzrostu i  zaznacza, że w czasie śledź 
tw a okazano mu dwa płaszcze z któ­
rych jeden rozpoznał, jako płaszcz z» 
bójey. Na żądanie p rokura to ra  Żok ńs

Zeznania Dodasa
Klubu

Po naradzie sąd ogłosił postanowie­
nie, pozostawiające bez uwzględnienia 
w niosek o dopuszczenie świadków i 
dołączenie akt prokuratury lwowskiej 
w sprawie Kocińskiej oraz o wezwanie 
sędziego Waligórskiego.

Sąd odrzucił również wniosek o ob­
jęcie oskarżeniem pozostałych spraw 
poza zabójstwem min. Pierackiego, 
gdyż sąd warszawski nie jest w tej 
sprawie właściwy i brak jest podstaw 
prawnych do takiej decyzji

do

Zeznanie woźnego Józefa Zając?
Sąd zarządził kilkuminutową przer­

wę po której rozpoczęło się przesłuchi­
wanie świadków.

Jako pierwszy zeznawał świadpk Jó 
zef Zając, woźny w klubie towarzyskim 
przy ul. Foksal (Pierackiego). Mówi 
on o przybyciu ś. p. min. P ierackiego. 
w dniu 15 czerwca 1934 r. do klubu 1 
o zabójstwie ministra przez osoonika, 
który szedł w ślad za ministrem i dal

do niego kilka strzałów.
Następnie świadek mówi o pościgu 

zabójcy, którego opisuje, jako dość słu­
sznego wzrostu i szczupłego Na py­
tanie prokuratora Żeleńskiego, świadek 
stwierdza, że napastnik wykonał jakiś 
ruch, manipulując paczką, trzymana 
pod pachą. Świadek przypomina sobie, 
że napastnik coś w paczce przygniótł.

Dalej zeznaje świadek Da-das 
zorca klubu Towarzyskiego.

(Na odgłos strzałów  wybiegł z  pod 
wórza ku bramie, gdzie u jrza ł osobni 
ka, k tó ry  w dnym  krokiem doszedł do 
połowy parkanu, poczem zaczął biec. 
Świadek w idział, jak biegnącemu wy 
padła paczka i spadł kapelusz, k tóry  
świadek później podniósł. Opisuje da 
lej pewne szczegóły, dotyczące wyg­
lądu uciekającego.

Św iadek posterunkowy 
BagińsKi

Świadek st. posterunkowy B ag iń ­
ski pełnił w dniu krytycznym  służbę

kiego Sąd stw ierdza, że w czasie śle­
dztw a świadek rozpoznał podobieńst- 
w-o okazanej mu fotografji Grzegorza 
M aciejki z wyglądem uciekającego o-

dozorcy sobnika.

Posterunkowy Obręb*’ i
Świadek s t posterunkowy Obrębs 

ki szedł ul. Foksal, a zauważywszy a 
cickającego mężczyznę k tó ry  zwrócił 
się w stronę uł. K opernika dobył re­
wolweru i  strzelił, wówczas uciekają­
cy zatrzym ał się i jakby  skulił się, 
poczem strze ’ił i ran ił św iadka w le- 
wą rękę.

Wywołało to zbiegowisko wskutek 
czego świadek stracił z oczu ściganego 
Osobnik ów był w zrostu 170 do 175 
cm. ,blondyn uczesany do góry, (postać 
smukła, w yglądał na la t około 25 był 
bez kapelusza, płaszcz in a ł  koloni 
khaki z paskiem.

Po zbadaniu tego św iadka, przewo-

Świaaek WrtuisKi, szofer

na rogu ul. Foksal i Koperniku W ;_ < ^ z ą c y  > godz. 18 min. 10 zarządził 
dział m inistra wysiadającego

Następny świadek Stanisław Witul- 
ski, szofer, zeznaje, że krytycznego 
dnia przywiózł min. Pierackiego około 
godz. 15,30 do klubu.

Świadek nie widział, aby ktoś szedł 
za ministrem Po wyjściu ministra z sa­
mochodu, świadek zamienił kilka słów 
ze znajdującym się przed klubem in- 
nj m szoferem, poczem zaczął zawracać 
samochód.

Zobaczył wówczas mężczyznę wy- 
sekiego wzrostu w zielonym płaszczu, 
idącego krokiem energicznym Usłyszał 
też okrzyki woźnego Zająca „trzymać". 
Osobnik ów zaczął wówczas uciekać. | 
Gdy woźny poselstwa japońskiego z a - ' 
biegi mu drogę, osoonik ten wyjąi rękę 
z kieszeni i dał pierwszy strzał. Woźny 
odskoczył, a terorysta zaczął biec i . 
strzelać. j

Świadek postanowił również przy- | 
łączyć się do pościgu. Gdy przejechał 
kilkadziesiąt metrów, zauważył poste­
runkowego na ulicy Foksal.

Zamachowiec skręcił najpierw w u- 
licę Kopernika, a następnie w ulicę 
Szczyglą, świadek na samochodzie za 
nim. Spotkawszy po drodze posterun­
kowego Bagińskiego, świadek krzyknął 
mu, aby skoczył na stopień samo­
chodu.

Świadek puścił w ruch maszynę, 
biegnący wtedy skręcił na schody. 
Dzieliła ich wtedy odległość 10 —  15 
mtr. Posterunkowy zeskoczył i również 
wpadł na schody.

Nikogo już biegnącego świadek na 
schodach nie widział. Zawróciwszy na 
ulicę Foksal, świadek dupiero wówczas 
dowiedział się o zabójstwie min. Pierac 
kiego.

Twarzy zamachowca świadek nie 
pamięta, wiek jego określa na około 25 
lał Płaszcz miał zielonkawy, był z go­
łą głową, włosy do góry zaczesane. 
Zdaje mu się, że osobnik ów miat pacz 
kę pod pachą, nie widział jednak, jak 
mu ona wypadła.

Prok. Rudnicki zadaje świadkowi 
szereg pytań dotyczących obserwacyj 
jakie świadek poczynił o trybie życia 
min. Pierackiego, jako szofer. Świadek 
wyjaśnia, że stałym regularnym wyjaz­
dem ministra był wyjazd do klubu na 
obiad między godz. 3 a 3,30.

Prokurator zwraca się do świadka, 
aby spojrzał na lawę oskarżonych i od­
powiedział, czy nie zdarzało mu się 
kiedykolwiek kogoś z nich zobaczyć 
Świadek odpowiada, że nikogo z nich 
nie zna.

z au ta .
Zobacz} ws7,y uciekającego napastn ika 
puścił oię za nim w pogoń, lecz ten 
biegł praw ą stroną

Świadek usłyszał s trza ły  ,leez nie 
zdawał sobie spraw y z tego czy strze 
lał zamachowiec, czy policjant, k tóre 
go świadek zauważył z. poza taksówek 
po przeciwnej stronie.

N apastnik wińogł n a  schody 
na ulicy Szczyglej lecz, świadek 
go tam  już nie. nadział. Świadek prze 
szukał sąsiednie domy. lecz bezskute

' przerwę w rozpraw ie do dnia ju trzej 
s/.ego do godz. 10-ej rano

Bułgarski mąż stanu

Adam Dawda, Kelner w klubie Towa­
rzyskim

5

Następny świadek, Adam Dawda, 
kelner w klubie towarzyskim, krytycz­
nego dnia był na sali, znajdującej się 
od strony ogródka. Usłyszał 3 strzały, 
po których wbiegł woźny z szatni, wo­
łając, że zabili ministra Pierackiego.

Świadek wybiegł do ogródka i sta­
nął przy parkanie. W tej chwili zauwa­
żył człowieka w zielonym płaszczu i 
jasnym, popielatym kapeluszu.

Szedł on wolnym krokiem, pud pra­
wą pachą miał paczkę, szedł on chodni­
ku m koło ogródka, pogwizdując. Woź­
ny klubu, który wybiegł wówczas, 
krzyknął, wskazując na tego osobnika 
„to ten", wtedy człowiek ten zaczął 
biec.

Świadek przeskoczył sztachety i po­
biegł za nim. Widział też, jak osobnik 
ów strzela! do woźnego poselstwa ja­
pońskiego, który zabiegł mu drogę.

W ypadła mu paczka z pod prawej

pachy, a kapelusz spadł z głowy. Ucie­
kający pobiegł dalej, skręcając w ulicę 
Kopernika, św iadek był w odległości 30 
do 40 mtr. od niego. Zobaczywszy do­
zorcę domu przy ul. Foksal nr. 3, pole­
cił mu zabrać paczkę i kapelusz, a sam 
pobiegł za uciekającym. Sprawca, 
strzelając biegł w kierunku ul. Ordynac 
kiej, poczem skręci! w ulicę Szczyglą i 
wpadł na schodki, a następnie zginął 
świadkowi z oczu. Świadek opisuje na­
stępne poszukiwania, czynione w  oko­
licy schodków.

Na pytanie obrony świadek opisuje 
osobnika tego, jako ciemnego blondy­
na w wieku powyżej 20 lat. Tw arzy u- 
ciekającego nie może dokładnie okreś­
lić. W  śledztwie zeznawał na ten ta- 
mat obszerniej, gdyż lepiej wówczas 
pamiętał. Wkońcu świadek mówi, że 
min. Pieracki prawie stale jadał obiady 
w klubie między godz. 3 a 4-tą.

Po ustąpieniu rządu  Toszewa, doty-eli 
czasowy bułgarski M inister Spraw  Za 
granicznych zaś uprzednio szef kan- 
celarji królewskiej — K usseiw anoff 
utw orzył nowy gabinet.

Świadek płk. dr. Sokołowski
N astępny świadek p łk . dr. Soko- 1 ranę postrzałow ą stj łu  czaszki oraz 

łowsk.i zeznaje że wezwany do m in. I s ta n  zupełnie nieprzytomny. 
Pierackiego stw ierdził stan. ciężki i * Należało opanować silne krwawie-

TWARZ I RĘCE
Jesionią w czasie niepogod, 

tw arz „zużyw a" się prędzej niż, w 
czasie letnim, a  ręce pierzchną na 
deszczu i wietrze. Gdy chodzi o „po­
praw iali'e“  twarzy, należy mieć za 
wsze pod ręką pudem iczkę, wy peł­
nioną pudrem „A barid" — nieszko­
dliwym, roślinnym  (z cebulek lilji 
b ia łej), dobranym  w odcieniu do kar­
nacji skóry. P uder ten  nie zatyka 
porów, nie niszczy cery, przylega 
trwale. Ręce, zawsze delikatne i b ia­
łe, u trzym uje w kulturze i chroni 
przed opiorzchtnęciem znakomity 
Krem, P rałatów  — Perfection.

Ziurane P. A. L.
spowoau śmierci 

Piotra Choyniowskiego
WARSZAWA. W dniu 26 listopada 

1935 roku odbyło się nadzwyczajne ze- 
bianie Polskiej Akademji Literatury, 
zwołane spowodu zgonu akademika li­
teratury ś. p. Piotra Choynowskiego. W 
zebraniu wzięli udział akademicy litera­
tury z prezesem Wacławem Sieroszew­
skim na czele.

Zebranie zagaił prezes Wacław Sie­
roszewski, który w pełnych wzruszenia 
słowach podkreślił chlubną działalność 
zmarłego na polu literatury i jego zasłu­
gi, jako bojownika o wolność w  szere­
gach 1-ej Brygady Legjonów.

Polska Akadem ja Literatuiy uchwa­
liła pochować własnym sumptem zmar­
łego oraz umieścić jego portret w sali 
posiedzeń Polskiej’ Akademii Literatury.

Przemówienie nad trumną powierzo­
no akademikowi literatury Wincentemu 
Rzymowskiemu.

Sytuacja strajkowa 
na Śląsku

WARSZAWA. Sytuacia strajkowa 
w  wcj’ew ództw ie Śląskiem przedstawia­
ła się dziś następująco:

Rannej zmiany robotników, wyno­
szącej ogółem 25.691 osób w kopa1 
mach, strajkuje 16.070, czyli 75 procen' 
Huty pracują normalnie z wyjątkiem 
huty Zgoda w Świętochłowicach, gdzie 
na 800 robotnikowi rannej zmiany do 
pracy nie stawiło się 273 roootników, 
t. j. 32,4 procent. Wszędzie panuje spo­
kój.

Sytuacja strajkowa w Zagłębiu Dą- 
browskiem nie uległa dziś większym 
zmianom. W kopalniach w  dalszym 

! ciągu strajkuje około 50 procent liczba 
zaś strajkujących w hutach zmniejszyła 
się naskutek powrotu do prac} robotni­
ków w hutach Katarzyną 1 Sta«zvc. 
Spokoju nigdzie nie zakłoconu.

«aaa

Wydobycie zatopionego statku

Szkuner motorowy „Brandaris" został przed tygodniem najechany przez pewien statek łotewski, skutkiem czego 
zatonął Dwa okręty ratownicze: „Krart" i „Wille", u-ydobyły obecnie na powierzchnię ów zatopiony statek.

Prace ratownicze w Chartreuse

Z chwilą, gdy dowiezdiano się o katastrofie w słynnej fabryce likierów w Chartreuse, gdzie ziemia, osunąws7y 
się z okolicznych wzgórz, zasypała piwnice, przystąpiono natychmiast do prac ratunkowych. Na zdjęciu żołnierze,

przetaczający beczułki z likierem.
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Niewłaściwe wystą- 
pbfcnifc firm fianalo- 

wyth
WILNO. Szerag osób i firm han 

dlowych usiłuje uzyskać zez>wiole 
nie na posługiwanie się podobiz­
ną Marszałka Piłsudskiego w c e -  
lach konkurencyjno - handlowych 
— oriarowując wzamian część do 
chodu na rzecz uczczenia pamięci 
Marszalka.

Zgodnie ze stanowiskiem na - 
czemego Komitetu Uczczenia P a ­
mięci Marszałka Józefa Piłsuds - 
kiego tego lodzaju wystąpienia u- 
w iz a  za wyooce niewłaściwe i 
zwraca uwagę, że wszelkie próby 
poszczególnych osób czy firm w 
kierunku zainteresowania urzędów 
i szkół podobneml ofertami winny 
być kategorycznie odrzucane.

- » o « -

f  Składajcie ofiary na Naczelny Komitet
< Uczczenia Pamięci

1 M a r s z a łk a  J. Piłsudskiego J
Konto P. K. O. 1313.

KLĘSKA POŻARÓW NA Wii

Z mit na przepisów wodo­
ciągowo - kanalizacyjnych

WILNO. Odbyło się posiedzenie pod 
komisji, powołanej przez komisję tech­
niczną w celu opracowania zmian w 
dotychczasowych przepisach wodocią­
gowo - kanalizacyjnych. Projektowane 
zmiany mają uprościć dotychczasowy 
system włączania i wyłączania wody, 
z. ponadto zapobiegać będą nadużyciom 
notowanym dotychczas z okazji nieo- 
placania zaległych rachunków,

Całość projektu po zatwierdzeniu 
przez komisję, będzie omawiana nr Ra­
dzie Miejskiej.

 » 0 » ------

I rundę turnieju 
szachowego

o mistrzostwo U. S. b.
Dują 24. 11. w 1 rundzie miało 

miejsce kilka niespodzianek, w posta r 
ci przegranej kilku graczy już zna - , 
nych na Łerer e ozach o went wśród a- 
kademików. 1

Bundo, ta  całkowicie nie został! 
s&onczona z powodu nie staw ienia si< 
kilka członków turnieju.

W  pierwszej p a r tji spotkali się k< 
lega Sadowski Je rz y  i ko!. W aśniews ' 
ki K . po wyrównanymi debiucie kol 
Waśniewold przeprow adził m ylną ko­
mbinację i tracąc hetm ana p a rtję  mu 
siał poddać. Świetny szachista Fro- 
łow E. po długiej i zaciętej p a rtji 
zmusił do pond a n u  się kol. Miea L.

Błyskawiczny przebieg nnala part- 
j a  kol W ueglera kontora kol. Riworus 
gdyż kol. W uogler w 14 posunięciu 
już zm alował przeciwmika.

Największą sensacją 1 rundy  była 
przegrana renomowanego szachisty 
kolegi Sadowskiego W iktora do
kol. E. Rysaka, o sta tn i w końców­
ce uzyskał przewagę dwu pionów i 
p a rtję  wy grał, co wywołało liczne ko 
men ta rze  śród zebranych kibiców.

Drań atyczny przebieg m iała p a r t 
ja  kol. Pleiskacz — ko  . K om ar, gdyż 
tak jedna strona jak  i druga uyły w 
sytuacjach matowych, tylko zawdzię­
czając nie opanowaniu turniejowem u 
sakońezyła się spokojną przegraną kol. 
Komara E.

Wobec tego, że w grupie słabszych 
grało w 1 rundzie ty Iko 2 p a rtję  więc 
jej wynik będzie podany łącznie z 2 
innda grapy słabszych.

WILNO. W kol. Montwiłłowo, gm. 
dryświackiej, prawdopodobnie wskutek 
zaproszenia ognia wybuchł pożar, który 
strawił dom mieszkalny, 2 chlewy, 
spichrz, klacz, 5 sztuk bydia rogatego, 
13 owiec, 5. 870 klg. zboża oraz sprzę­
ty aomowe i odzież Karoliny Łabuckiej. 
Ogólne straty wynoszą według oblicze 
nia poszkodowanej okoio 3.844 zł. Ofiar 
w ludziach nie było.

We wsi Urbanowo, gm. drujsaiej, 
spaliła się suszarnia i len ogólnej war­
tości zł. 450 Alfonsa Masło, mieszkań­
ca tejże wsi. W toku dochodzenia usta­
lono, że pożar powstał wskutek nad­
miernego napalenia w piecu.

We wsi Kijowlec, gm. rakowskiej, 
wskutek nieustalonej narazie przyczyny 
spalił się chlew, składziki, spichrz ze 
zoożem i 3 owce Łukasza Szukiewicza. 
Ogólne straty wynoszą zł. uOO.

NasKuteK nadmiernego napalenia w  
piecu podczas suszenia lnu spaliła się ła 
źnia jana Szeucha, mieszkańca w si To- 
karewszczyzna gin gródeckiej. Ogólne

straty wynoszą zł. 450.
We wsi Mirkliszki, gm. hoduciskiej, 

podczas suszenia lnu spaliła się łaźnia 
Szymona Buczela. Straty wynoszą zł. 
150,—.

We wsi Mielniki, gm. święciańskiej, 
wskutek zapalenia się sadzy w kominie 
spalił się dom mieszkalny Jozeia Jocza. 
Straty wynoszą zł. 1.450.

We wsi Rumiańskie, gm. dołhinow- 
skiej, wskutek wadliwej Konstrukcji ko­
mina wybuch! pożar w domu miesz­
kalnym Adolfa Kasperowicza. Spalił się 
dom mieszkalny, warzywnia, 3 chlewy, 
spichrz, 6 świń, oko.o 3.200 klg. zboża 
i 4.800 klg. ziemniaków Adolfa Kaspe­
rowicza; dom mieszkalny, 2 chlewy, 
160 klg. iboża, 8.000 klg ziemniaków 
i drobne rzeczy Antoniego Lazara; dom 
mieszkalny, śpich/z, 3 chlewy i około 
1.600 klg. zboża Ignacego Mleczki. O- 
gólne straty wynoszą około 7 500 zł. W  
czasie akcji ratunkowej doznała popa­
rzeń Genoweia Kasperowiczowa, żona 
Adolfa.

Znowu pocisk na W.Pohulance
WILNO. Wczoraj na W. Pohulance 

I w czasie robót kanalizacyjnych w pobli 
żu gmacnu Banku Rolnego wykopano 
pocisk artyleryjski.

Jak notowaliśmy przed paru dnia­

mi, 3 podobne pociski znaleziono na te­
renie wspomnianego Banku.

Pocisk z zachowaniem potrzebnych 
ostrożności, przekazano władzom woj 
skowym.

Falsyfikat b M u
50-ZŁOTGWEGO.

WILNO. Ostatnio ukazały się w o- 
biegu fałszywe banknoty 50-złotowe.

Falsyfikat wykonany jest na papie­
rze zwykłym satynowanym; ryps jest 
naśladowany linjami wytłoczonemi me 
chanicznie tylko na odwrotnej stronie 
falsyfikatu. Papier użyty do d -uku ban­
knotów autentycznych jest szorstki, 
dość sztywny, rypsowany,

Znak wodny z podobizną króia Ste­
fana Batorego, z napisan.i „50“ i „zł.“ 
wyionany jest przez wytłaczanie, przy- 
czem miejsca jaśniejsze od normalnego 
przeźrocza papieru nie zostały uwypu­
klone cieniowaniem, Jak to ma miejsce 
na banknotach autentycznych.

Wszystkie rysunki wykonane są w 
kolorach ciemniejszych, kreskami grub- 
szemi, przerywanemi, wskutek czego fi­
gury symboliczne i poszczególne orna­
mentacje są miejscami zamazane i nie 
wykasują wyrazistości cieniowania.

CHORY ŻOŁĄDEK....
to źródło rożnych meJomayań. Zioła 
francuskie The Chambard regulują 
wypróżnienie i  usuwają zaparcie.

Postrzelenie
WILNO. Posterunek policyjny w 

Mickunach został- powiadomiony, że 
tejże nocy nieznani sprawcy postrzeli 
li Michała Pankieluna, zam. w  zaśc. 
Jaszczołty gm. mirkuriskiej.

W  czasie przewożenia do szpitala 
w WiLiie Pankirlun zmarł wobec cze 
go zrwłoKi odwieziono do domu. Zacho 
dzi przypuszczanie, że Pamkieion zra 
nił sie sam. wskutek nieostrożnego ob 
chodzenia się z uronią. Dochodzenie 
wszczęto.
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o P O U ł ‘RZĘŻENIA ZAKŁADU  
ilE T E  JR O LO G IC ZN EG O  U. S. B. 

W  WOJNIE 
Z dnia 26 lłsiopada 1935 r.

Ciśneinie średnie: 762.
Temperatura średnia: —5. 
Temperatura najwyższa: — 4 
Temperatura najniższa: —6.
Opad: 1,0.
W iatr: południowy.
Tendencja: bez zmian.
Uwagi: pochmurno, rano śnieg.

p r o g n o z a  p o g o d y  w / g  o n -  J
CJALNYCH DANYCH PAŃSTWO­
WEGO INSTYTUTU METEOROLO­

GICZNEGO W W ARSZA WEK
do wieczora linia 27 listopada 1935 r.

W  dalszym ciągu pogoda przeważ 
nie pochm urna z opadami, głównie 
we wschodniej połowie kraju , a z  roz 
pogodzeniami w zachodniej. Rar.o mrej 
scanii mgły.

Na wschodzie lekki mróz, w pozos 
tałych dizelnicach tem peratura w oią 
gu dnia w pobliżu zera.

iSłabe w iatry  z południa i  potud - 
nio - zachodu.

Znakomity dyrygent G. Fitelberg o sla- 
Vt ie wszechświatowej wystąpi raz je­
den tylko 10 giudnia na wieczornym 
koncercie symfonicznym w Teatrze 
„Lutnia".

— Rose Marie". — Przygotowa­
nia do wystawienia wspanialej operetki 
amerykańskiej „Rose Marie" w całej 
pełni. W  roli tytułowej ujrzymy Sławę 
Bestani. W roli Jima —  Marjana W a- 
wrzkowicza. Opracowanie reżyserskie 
K. Wyrwicz - Wichrowskiegc,

Wypadki 
w pow. Grodzieńskim

Niczego sobie że­
bracy...

Ze z żebrakam i byw a rozmaicie, 
może niezgorzej świadczyć k ilka wy - 
padków, któro się zdarzyły ostatn io  w 
jednej z jadłodajni wileńskich w śród 
mi, łoi u, mieszczącej się w pobliżu u- 
lkiy Mickiewiczowskiej.

Przychodzi żebrak. Prosi. K a s je r ­
ka poi eca jednej z kelnerek podać mu 
parę kawałków ehloba. „Ż ebrak" na 
w ilok chleba, poczyna kląć o rd y n a r­
nie. i  opuszcza lokal rozwścieczony nie, 
biorąc chleba!

Ijrusri „żeb rak" spisał się jeszcze 
le p ie j! Gdy mu panienka usługująca 
podała clileb, on ze słowami* „M nie 
chleba nie trzaha, ja  chcem pin iędzy!" 
cisnął w n ią  tym  cblobcm z ta k ą  siłą  
że się chtob rozprysnął na ścianie!

N a ścianie, powiadamy, bo panna 
miała na tyle przytomności umysłu, 
że błyskawicznym ruchem cofnąwszy 
się w stronę, uchyliła się przed ciosem 

Tego rodzaju wybryki bezczelnych 
łobuzów — wydrwigroszy, przemawia 
ją  jaknajwym ownlcj za celowością i  
słusznością głoszonego ‘osta tn io  hasła 
w sjńerania proszących wyłącznie w 
naturze lub przy pomocy bonów „C a­
ritas* u "  , tylko bowiem w ten sposób 
możemy się skutecznie zabezpieczyć 
przed wspomaganiem rozm aitych oszu 
stów  i pijaków  ,w rodzaju opisanych 
wyżej osobników!.. WTncuk M arkotny 
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Ł Kresowego Zw. Ziemian w Pińsku
Dowiadujemy się, że w przyszły 

czwartek, dnia 5 grudnia, odbędzie się 
posiedzenie pełnego 7arządn Pińskiego 
Oddziału Kresowego Związku Ziemian, 
w którem mają wziąć udział przedsta­
wiciele pododdziału stolińskiego Związ­
ku Ziemian. Na posiedzeniu ma być 
w ybrany prezes, gdyż jak wiadomo, o- 
becnie funkcje prezesa pełni! zastępczo 
wiceprezes Zarządu Krzysztof hr. Bre­
za. Pozatem poszczególni członkowie 
Zarządu złożą sprawozdanie z całego 
szeregu zebrań i konferencyj gospodar

czych w Brześciu n/B , Wilnie i W ar­
szawie, w których w Ciągu ostatnich 
miesięcy brali udział. Zostaną również 
omówione postulaty i potrzeby gospo­
darcze Polesia i możliwości ich prze­
prowadzenia na tle ostatnio zachodzą­
cych przemian gospodarczych i ogólno- 
peństwowej sytuacji. Na porządku 
dziennym oprócz tego znajduje się sze­
reg snraw  natury organizacyjnej i bud­
żetowej, oraz sprawa zaznajomienia 
członków z regjonalną instrukcją do 
jwzepisów o klasyfikacji gruntów

PR2 ZBYLI OO HOTELU 
„ST. GEORGES".

Kołłątaj Wacław, inz. z W arszawy; 
Leib-Kron Wincenty z W arszawy, Gri- 
gloszewski Roman podreferendarz z 
W arszawy; Malinowski Wacław, dyr. z 
maj. W oropajewo; Lehr Anna, biuralist 
ka z Lidy; Panierski Władysław, u- 
rzędmk z Kamienia Koszyrskiego; Try- 
bes W alery, handf z Waiszawy

DYŻURY APTEK. Dziś w nocy dy­
żurują apteki Rodowicza (Ostrobram 
ska 4), Jurkowskiego (Wileńska 8), 
Augustowskiego (Mickiewicza 10), Sa- 
peżnikowa (Zawalna róg Stefańskiej)

—  5

Wypadek kolejowy w N. Wilejce
spowodu złego nastawienia zwrotnicy

TEATR MIEJSKI NA POHULANCE 
Tylko 4 przedstawienia wieczorowe 
„Edypa" Dziś, w środę dnia 27 hm.
0 godz. 8-ej wiecz. „Król Edyp" — 
Sofoklesa, z Alfredem Szymańskim w 
roli tytułowej i J. Żmijewską w roli 
Jokasty. Wobec znacznych kosztów 
dziennych —  dane będą tylko 4 przed­
stawienia wieczorowe tej najwspanial­
szej tragedji świata. Widowisko „Króla 
Edypa" —  wystawione na miarę euro­
pejską. wzbudziło szczere uznanie. — 
„Król Edyp" grany będzie dziś, w  
środę, w czwartek, piątek — zaau- 
pione przez U S. B. i sobotę b. ty­
godnia.

Jutro, w czwartek dnia 28 bm. o 
goaz. 8-ej wiecz. „Król Edyp".

— Zapowiedź! Najbliższa premjera 
T M interesująca sztuka w 5 obr. 
„Szesnastolatka" — w reżyserji W

ścibora.
— TEATR „REWJA". Dziś, w śro­

dę, 27 listopada szlagierowy, przebojo­
wy program „W ęgierska krew", który 
zdobywa sobie powszeenne uznanie, 
dzięki wybitnym walorom zarówno 
produkcyj zespołowych, jak i solowych 
z pp. Jankowskim, Relska Ostrowskim, 
Żejmówną, Janowskim, Jaksztasem i 
Borskim na czele.

Zapowiedź zmian w zespole „Re­
wii". Od przyszłego programu zajdą 
zmiany w zespole, który opuszczają 
primadonna Kulikowska i Warski

Początek przedstawień o godz. 6,30
1 9-tej.

CO GRAJĄ w  k in a c h ?
PA N  —- „R ajtsodja B ałtyku"
II KI NOS— „Annapols* * ,
PA N  — , .P iekło"

URZĘDOWA
— Osobiste. W  dniu 26 bm. wieczór

Zdeterminowana

i

GRODNO. We wsi żamówka Rządo­
wa, (pow. grodzieński), spowodu nieo 
iłrożnego obchodzenia się z ogniem 
przy ogrzewaniu piwnicy węglem, wy 
Puchł pożar w zabudowaniach Arsenju- 
sra Pawłowicza. Pastwą ognia padło o- 
góiem 28 domów mieszkalnych i 40 sto- 
dóL Spalone budynki były ubezpieczo­
ne. Straty obliczone zostały przez posz­
kodowanych na zł. 100.000

Wskutek wadliwie urządzonego ko­
mina, co się najczęściej zdarza we wsi, 
wybuch* pożar w zabudowaniach Ed­
warda Dojlidy, mieszkańca wsi Narewo , H o l U h a t l f  P f o l t  
(pow. grodzieński; Ogień zniszczył r a > K f J | S K
dom mieszkalny, spichrz i piwnicę.
Straty obliczono na zł. 3.000.

Wypadek na Poru- 
banku

WILNO. W  czarne pracy w P oru  
.tanku spadł z rusztowań robotnik  K a 
zimierz Paszkiewicz ( Słomiaitka 4). 
Odniósł on tak ciężkie obrażenia, że zo 
sta ł odwieziony do szpitala św. Jakó 
ba.
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WILNO. Dnia 25 bm. o godz. 23-ej 
pociąg pośpieszny Nr. 705, zdążający z 
Wilna do Turmontu, przy przejściu 
pi zez stację Nowa Wilejka spowoau wa 
dliwit nastawionej zwrotnicy, skierowa 
ny został na niewłaściwy tor, gdzie pa­
rowozem zaczepił o próżny wagon o- 
sobowy, stojący na sąsiednim torze.

W następstwie tego parowóz i dwa

następne wagony (bagażowy i osobo­
wy 3-ej klasy) zostały lekko uszkodzo­
ne, a zaczepiony próżny wagon wykole­
ił się. Wypadków z ludźmi nie Dyło.

Po zmianie parowozu pociąg Nr. 
705 o godz. 0,28 ruszył w dalszą drogę 
w tym samym składzie.

Władze kolejowe wraz z policją 
wszczęły w tej sprawie docnodzenK

S Ą D Ó W

Zajścia antyżydowskie w Grodnie
przed S. A w Wilnie

i obejmie dzisiaj urzędowanie.
—  W  dmu 25 bm. wyjechał na wi­

zytację szkól kurator Okręgu Szkolnego 
Wileńskiego p. K. Szelągowski. Zastę­
pować p. kuraiora będzie p. Gryglew- 
ski, wizytator szkół.

ZEBRANIA I ODCZYTY
— Żatoona akademja. Dnia 20 bm.

Jak dowiadujemy się sprawa głoś­
nych zajść antyżydowskich w Grodnie 
którą niedawno rozpatrywał grodzień 
ski Sąd Okręgowy już wkrótce bę - 
'Łzie rozpatrywany przoz Sąd Apelaoyj

-ny w Wilnie.
Rozprawa odbędzie się w dniu 7 

grudnia b i. Powództwo - yw ilne mają 
wnosić adwokaci Andrejew i  F etruse  
wicz. Z. A.

mam

Najpiękniejsza kobieta w Aksum

Mąż i „słaba istota"
— Nu, żonka, dawaj obiad! Trzeba 

podmocować s ia ! —  rzekł do żony W . 
Janku! (K alw aryjska 32) wróciwszy 
wrzora, do domu....

— Nu i paszkudztważ ity zrob iła! 
Jeść nie można ta k a  przeciwna jedzeń 
nia.

— Nie wspodobał ,h a d ! — zgrzyt 
nęia K santyppa —żoneczka. — A na 
lepszy piniondzy dałasz?! Tak milcz 
durna twoja głowa! A cob fanaber - 
jów tu t nie stro ił, tak  ot, masz!

To mówiąc plusnęła mu szanowna 
wiedźma w tw arz gorącym tłuszczem 
z patelni, zaś ądla dotkliwszeji k a ry "  
i»k pown ida wieszcz, palnęła go jesz 
aze parę razy tą  patelnią po głowie!..

Rezn 'a t  ?
Okaleczony mąż leży w szpitala, a 

miła żoneczka — pod p ic r/y n ą !..
W jicuk  M arkotny 
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Przy pielęgnowaniu ciałka dziecięce- 
i go należy do kąpieli dziecka i do my­

cia główki używać odpowiedniego my­
dlą. M>dlo dla dzieci winno być dosko­
nale przetłuszczone, wolne od ługów 
niezwiązanych, perfumowane olejkami 
naturalnemi, czystemi. Takiem mydk-m 
jest Mydło Bebe Szofmana, ktorego 
skład chemiczny i właściwości przy ka­
żdym warze mydła są troskliwie bada­
ne przez Iaboratorjum analityczne firmy 
,.WU EL KA", by mydło to idealnie 
przystosować do wymogów higjeny 
dziecka i do delikatności jego skóry.

Or. S A.

Pociąg zabił umysło- 
wo-dnrą

WILNO. Dnia 25 bm. na szlaku 
Mordy —  Siedlce pociąg przejechał 18 
letnią Marjannę Młynarzównę, umysło­
wo chorą, zamieszkałą w kol. Pieńki 
(gm. Stara Wieś, pow .siedleckiego).
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Ofiary
Bezimiennie na herbaciarnię d la  

bezrobotnej inteligencji zł. 2. i

. . . Złodziej, oszust, a nawet bandyta,
n im  pociągiem wrocit wojewoda wnen- tcfti że pizestępcami. nie prze-

zawy 8tai być takimiż ludźmi, ja! ani... 
Taksamo kochają i cierpią, radują się 
i smucą...

Pozatem niejeden z tych zbrodnia­
rzy ma żonę i dzieci, których wyżywia 
przy pomocy swego hanieonego proce­
deru... Gdy taki żywiciel idzie do wię­
zienia, sytuacja opuszczonej rodziny,
pozbawionej środków do życia, staje 

odbyła się w Państwowej Szkole Polot s '£ rozpaczliwą!
nych w Wilnie, żaloona akademja ku W dniu wczorajszym, naprzykład,
czci ś. p dr. med. Aleksandra Karnic- przyszła do poczekalni żona uwięzione- 
kiego —  Założyciela, Dyrektora i Pro- go za liczne kradzieże Czepułkowskie- 
fesora Szkoły. i go z czwargiem swych dzieci i oświad-

— Powszechne W ykłady Uniwersy- czy wszy podniesionym głosem: „Zabra 
teckie. Dziś, we środę dnia 27 listo- hscie mi męża, to bierzcie i dzieci 1“ — 
pada 1935 roku odbędzie się w sali 1H skryta Się, pozostawiając dziatwę na 
Uniwersytetu (ul. Ś-to Jansita) odczyt korytarzu..
p. doc. W. Ormickiego p. t. Geogra- Wlncul Ma-kotny.
firzne podstawy imperjalizmu kolonjai-, — ::— ::—
ntgo  z cyklu „Abisynja i współczesne
zagadnienia kolonjaine". Początek o FOW ROi itOBOTNIKÓW  Z ŁOTWY
godz. la . W stęp 20 gr Młodzież płaci BRASLAW . Z Turm ontu donoszą
10 gr. Szatnia me obowiązuje. ;

i że yr okresie od nn. 11 Jo  dn. 23 bm.
R Ó Ż N E  powróciło z  Łotwy 1791 robotników

— Zarząd Polskiego Białego Krzyża rolnych.
podaje do wiadomości, że w zbiórce ____ _________
ulicznej na rzecz oświaty w wojsku
przeprowa lżonej w Ty" dniu P. B K.j K R G K lK A  M O W O G R O O Z K A  
została zebrana kwota 534 zł. 06 gr. | 1 —

V. szystkim Panom Kwestarkom i J — Koło Nowogródzkie Związku 
Panom Kwestarzom oraz łaskawym o- Oficerów Rezerwy. Zarząd Koła po- 
fiarodawcom Zarząd P. B, K. składa na daje do wiadomości, że w piątek dn.
tern miejscu serdeczne podziękowanie. 29 listopada rb o gudz. 18-ej w sali

— Szopka Polityczna w Wilnie. Starostwa odbędzie się odczyt kapitana

Po zdobyciu m iasta 
inowyeh. Mipclzj7

przez wojska włoskie, dokonano tam szeregu zdjęć fil 
innemi pozowała do zdjęć również kobieta uważana przez 

tubyców  zo najpiękniejszą kobietę Aksum.

Szopka polityczna pióra E. Hoffa w y 
stawiona będzie w dniach 2 i 3 grudnia 
w sali b. Konserwatorium przy ulicy 
Końskiej 1. W  Szopce wystąpią znane 
postacie świata politycznego oraz naj­
popularniejsi Wilnianie.

Przedsprzedaż biletów odbywa się w 
księgarni „Lektor" (Mickiewicza 1)

TEATR I MUZYKA

dypl. rez. Piotra Dunin -  Borkowskie­
go na temat „Bitwy o W arszawę w 
reku 1831 i 1920"

Z uwagi, iż odczyt będzie w swo­
im rodzaju obchodem rocznicy powsta­
nia listopadowego Zarząd zwraca się 
z prośbą o zainteresowanie odczytem 
możliwie wielkiej ilości osób.

W stęp wolny.
Zarząd.— TEATR MUZYCZNY „LUTNIA"

Występy Elny Gistedt. „Księżniczka , ,
Czardasza" po cenach propagando- Ł & n i n S A f l
wych. Dziś o godz. 8.15 wiecz grana
będzie po cenach propagandowych Jeszcze °  konc< "tach dw mło-
świetna operetka Kalmana „Księżniczk dzifjlęę W dalszej iracy nad urząc e
ka Czardasza", która wywołała ogolny 
zachwyt. W  roli tytułowej Elna Gi-

mero cyklu koncertów dla młodzieży 
szkolnej, dowiadujemy się iż poza kon-

stedt zbiera zasłużone triumfy. Udział certam> w dniach 3 i 4. XII r. b. urzą 
bierze cały z< sp$ł artystyczny. dzanemi przez^ Wileńskie T-wo Muzy-

— , Mądra Mama" -  Jutro po ce- czne -Onnuz", odbędzie się dnia 14. 
nach propagandowych ukaże się ostat- r-'3- koncert dla młodzieży w wy- 
ma nowość repertuaru wyborna korne- ■ konaniu sit miejscowych.
dja muzyczna Lajtaja „Mądra mama" — Na restaurację Kościoła Pober- 
z Elną Gistedt na czele zespołu. nardyńskiegry. Młodzież szkolna w dba-

„Madame Dubarrv“. W  piątek łości o Kościół w którym odbywają 
ujrzymy po cenach propagandowych się nabożeństwa dla szkól i w glębo- 
cieszącą się wielkiem powodzeniem kiem przywiązaniu do swej świątyni 
słynną operetkę Millóckera „Madame organizuje w Domu Ludov/ym Kterję 

Dubarry" w obsadzie premj‘erowej. /fantow ą na rzecz odnowienia ołtarza
— Grzegorz Fitelberg w W ilnie.- w kościele po-Bernardvńskim.
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NOTATKI MUZYCZNE

Koncert kónKursowy Okręgu K. P. W.
z Kranowa, Lwowa i Raaomia

W  m edzieię w południe, w Tea­
trze  W ielkim na Pohulance, wobec- li­
cznie zgromadzonej, zaproszonej pu­
bliczności, stanęły do współzawodni - 
ctwa trzy  orkiestry  dęte i trzy  chó­
ry męskie (jeden z nich pozakonkuj- 
sowy).

Trzeba wnosić, że sędziowie kon 
kursowi, pośród nich jedynym  przed­
stawicielem W ilna bj ł  dyr. Adam 
W yieżyński, m ieli dość .trudne zaaa- 
r ie  w w] borze kandi daua na pierw 
szą nagrodę w konkursie orkiestro­
wym. W publiczności, , jak  się sły­
szało z rozmów, w czasie p rz e rw j, 
zdania były podzielone.

W yróżniona nagrodą pierwszą, o r 
k iestra  okręgu K .P .W  K raków  
przedstaw iła sic okazai e dużą ilością 
uczestników, oraz sprawnem wykona­
niem R apsodji Jote.iki, nowocześnie 
ins: nrmeniowanej bardzo kolorystycz 
nie i staw iającej w ym agania w irtuo­
zowskie poszczególnym wykonawcom.

D 'a  w szystkich współzawodników 
utworem obowiązkowym była uwer­
tu ra  do opery ,.H a lk a" St. Moniusz­
ki. T utaj dyrygent p. Gemrot naz 
byt samowolnie odstępował od prze­
kazanych tradyc ją  temp, zwłaszcza w 
nieKtórych fragm entach, z czem się 
niepodobna, zgodzić. Ten wzgląd 
głównie się przyczynił do wspomnia­
nego rozdwojenia oceny przez publ’- 
czność. D yrygent otrzym ał nagrodę 
honorową, ufundow aną przez D y rek ­
tora Okręgu W ileńskiego P .K .P  pa­
na inżyniera Falkowskiego.

Nagrodę drugą zdobyła ork iestra  
Okręgu K .P .W . Radom, nod dyrekcją 
p Kozłowskiego, bardzo wycieniowa- 
nem i muzykalnem wykonaniem i — 
poza jednym  wątpi wyrr dźwiękiem 
w oboju —  chw aebr.ą dokładnością 
techniczną. Obie uw ertury  S t. Mo­
niuszki do oper ,,H a lk a " , oraz

MA FILMOWEJ TAŚMIE 

„HELIOS"
„ANNAP0L1S"

Denerwującą |es1 reklama kinowa. 
Ktoś, kto układa anonse musi zadać 
sobie Irocnę trudu i poznać charakter 
filmu i głównych aktorów, których nale 
ży wymienić. Pisze się o tym filmie, 
że jest to „Bengaii" na wesoło, Po­
równanie z , Bengaii" słuszne, aie armo 
sfera pogodnej tężyzny nic nie ma 

wspólnego z wesołością. Dalej: wy­
mienia się wprawdzie wszystkich do­
skonałych zresztą wykonawców, i po­
mija się świetnego odtwórcę roli głó­
wnej Sir Guy Standinga. O ile film 
jest ponad wszelkie pochwały, o tyle 
reklama (przynajmniej wileńska) poni­
żej krytyki. U nas się tylko wypisuje 
bzdury w  rodzaju „superfilm", „szla­
gier" i t. p. blagę, importowaną z 
Warszawy

Przechodząc do oorazu, z przyjem­
nością stwierdzić należy bardzo wy­
soki poziom artystyczny i moralny. Mo 
cne przeżycia bohaterów wytwarzają 
w widzu silną reakcję. Piękna postać 
Starego komandora (Sir Guy Standing) 
jest żywym przykładem dla młodych 
kadetów marynarki. Tendencja wycho­
wawcza filmu podana jest bardzo dy­
skretnie i tern niemniej przekonywują­
co. Młodzież nie powstydzi się swych 
lez wzruszenia.

Udział autentycznej amerykańsk.ej 
szkoły morskiej wypadł imponująco 
Gdybyż tak u nas...

Technicznie film jest na najwyższym 
poziomie. Fotografja, dźwięk, montaż 
— non plus ultra. Na uwagę zasługuje 
jeszcze i to, że podobnie jak w  „tien- 
gali" niema tu zasadniczo akcji eroty­
cznej, co należy powitać z pewna ul­
gą Epizodyczny motyw rywalizacji o 
dziewczynę nie odgrywa większej roli. 
Zobaczyć film stanowczo warto.

Dodatki nędzne. Tad. C.

„ F lis "  ouegrar.e były w tempach 
właściwych.

Skutkiem  przeoczenia godziny roz 
poczęcia konkursu, nie słyszałem wy­
konania uw ertury do opery ,,H alka-‘ 
przez trzecią konkurującą orkiestrę 
Ogniska K. P . W. Przem yśl, pod dy­
rekcją p. Valisa. Odegrana, z własne­
go wyboru P o tpouri z opery „S tra  - 
szny dw ór" St. Moniuszki nie zaw­
sze miało dostateczny wzgląd na od­
powiednie tem pa poszczególnych fra g  
mentów i  wobec trudnej konkurencji 
nie uzyskała wyższego miejsca, cho­
ciaż wywiązała się ze swego zadania 

ralebnl*,
7, trzech chórów, niewątpliwie wy7 

sunął się na pierw&ze miejsce O srę- 
gu K. P . W . Lwów, zarówno ładną 
dźwięcznością ( zwłaszcza basy) ~ jak  i 
prccyzyjnem, wycieniowanem wyko­
naniem, pod dyrekcją p. Sztadlera, 
którego: „H asło" i „D udką zielo­
n ą " ,  kompozycję dość tiu d n ą  a 'e  
wdzięczną, po raz pierwszy tu ta j sły 
szeliśmy z duiżem zainteresowaniem  
dla je j ładnej fak tu ry  i harm onijne­
go brzmienia

Jeżeli chór Ogniska K .P .W . No­
wy7 Sącz nie zajął pierwszego m iej­
sca w konkursie, to  zbierał nuczne o- 
klaskj wykonaniem „H a sła "  Szop- 
skiego i pięknego utw oru Maszyń- 
siego „Dwie J o le " , pod dyrekcją p. 
Rzymka Nie były bez wpływu na 
taką sym patję  publiczność' efektow­
ne kast-'urny górals'ue całego zespołu, 
ale i produkcje śpiewacze zasługiwa­
ły na szczere pochwały. Zachwyt zaś 
żywiołowy wzbudziły różne tańce gó- 
ialsk ie, wykonane z wielką werwa i  
bardzo zręcznie przez cztery pary i 
przez samych młodzieńców, pod m u­
zykę oryginalnej kapeli góralskiei.

Publiczność rozochocona -wprost 
zamęczała tańczących, prowokując 
wciąż nowe powtórzenia, uprzejm ie 
spełniane.

Chór pozakonkursowy Okręgu K. 
P.W . Kraków, pod dyrekcją p. P rzy  
sta ła , bardzo życzliwie i zupełnie z a ­
służenie był oklaskiwany za ładne wy j 
konanie.

Michał Jozetowic7. '
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W ypadek w  młockarni
BPASŁAW . W  Widzai n w  czasie 

młócenia zboza u Szłomy Breza uleg 
ta nieszczęśliwemu wypadLowi Hele 
ną Budre wiczówn a, m-ka zaść. uegiel 
m a gm. widzkiej. Wal transmisyjny 
zr.uażdżyi Budrewicrzówme 2 palce 
lew ej ręki, ponadto uozrała ona pot­
łuczenia lewej n o g i w Kolanie i  lek  
Kiego pokalec.zem.ia głow y. Bulrowiczó 
wnę umieszczono w szpitalu w Brasła 
wiu. Według orzeczenia lt karuk Lego 

doznała ona ciężkiego uszkodzenia cia 
la , le cz  ży c iu  jej nie zagraca m e bez - 
pieczeństwo, Przyczyną w ypadK u była 
nieostrożność poszkon owwnej.

Aresztowanie za składanie fałszywych
zeznań

WILNO. Oabyła się w Oszmianie 
rozprawa sądowa przeciwko Józefowi 
Daniszewskiemu i innym, oskarżonym 
o kradzkż w r ub. 50 woików cukru.

R a w J a
W ĘGIERSKA KREW

Na początek poszły kaw ałki słabe, 
zapo-w iadał się program  nieciekawie, 
gdy na „D obry w ieczór" wystąpi ty 
cztery g :rl;k i i zaczęły wymachiwać 
nogami. Potem  się wszystko znacznie 
poprawiło. Coprawda śpiewała K uli - 
kowska, ale jak  na pożegnanie była 
lepsza niż w poprzednich program ach 
Skecz z cyklu niesamowitych „Zbrod 
m arz i h rab ian k a"  byłby dobry, bo J a  
ksz.tas stworzj ł doskonałą kreację, ale 
„władza w ięzienna" sypała się nie - 
moziiwii, a pan m inister w wyszarza 
łym garn itu rze niezbyt reprezentacyj 
nie wyglądał. Chyba, że reprezentc - 
wał, jaKiś bardzo niebogaty kraj.

P ó łfinał „W  krain ie C zardasza" 
nie udał się dzięki baletowi, k tóry  ta  
ńczył bez werwy i każdy do Sasa, 
przytem  Borski w 'swoimi huzarskim  
szpencerku w yglądał trochę grotesko 
wo.

D ruga część program u ratow ała 
pierwszą. A więc był dobry skecz 
„Voix S zw arc" oraz występ solowy 
Jaks7,tasa. Jak sz ta s  jest szalenie po - 
mysłowy, a za jego „Ligę N arodów " 
należy przyznać wawrzyn tylko nie 
akademicki, a jakiś, bardziej konkret 
ny mp. w postaci podwyższenia gaży.

Najlepszym numerem było 
„N a dnie m o rza " . Połączenie śpiewu

Sąd Okręgowi skazał Józefa Dani­
szewskiego na 5 lat więzienia, Jana Au. 
gustynowicza na 2 laia więzienia i A- 
brama Jankitlewicza na 5 lat więzienia.

W związku z tym procesem na wnio 
seK prokuratora zostali aresztowani i o- 
sadzeni w więzieniu za składanie fal- 
szywych zeznań: Jose] Jankielewicz,
brat rtbrama, Władysław Kowel, paro. 
bek Jankielewicza Abiama i Jan Stali­
nowski, mieszkaniec wsi Nowiki.

 » 0 '» ---------

Subjekt spowodował 
pożar

p n  / ul. Rudnickiej
WILNO. Dochodzenie w sprawie po 

żaru w składnicy waty Ltwina (Szpi­
talna 20) ustaliło, że pożar wywołał 
subjekt Josel Matykański, wskutek nie­
ostrożnego obchodzenia się ze świecę.

Poszkodowany Lewin oblicza straty 
na 15 tysięcy złotych.

Żejmówny z tańcem Rclskiej, Ostrów 
skiego i  Rogowskiego stworzyło wiao 
wisko napraw dę piękne. Pomysłowe i 
estetyczne dekoracje dopełniły całości 

Solowy w ystęp W ars ki ego nie 
wniósł Jo  program u nic nowego.

Zato Jankow ski „prz.eszedł sieb ie" 
w num erze „B racia K ala b rak i"  w kto 
rych w ystąpił z Borskim i W arskim . 
Naogół num er ten był napraw dę dow 
cipny a charakteryzacja św ietna. F i­
nał „W alczyk" dobry7.
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CZASOPISMA

—  PION przynoś w nr. 47 (112) 
m. in. następujące a rtyku ły  i utwo­
ry : K. Zakrzewski: P rzyczynki do
„ traged ji nieporozum ień", M. Pie- 
c h a l: Apokaliąsa, FI. E lzenberg: Zły 
estetyk i jego sława, W . W ybowska 
de Andreis, E. de A ndre is: ;Gabrjel
d ‘Annunzio, G. D‘A nnunzio: Poezje 
B. K . W ierzejski: N a marginesie
sprawy abisyńskicj, J. S tarzyński: — 
Im presjonizm , J .  K o t t : Paweł V ale- 
ry  o poezji, Wł, S eby ła: F raszki, A. 
Bohdziewicz: Szekspir na ekranie, B. 
K orzenlew sid: T ea tr, .T. Bi.rke^ma- 
je r :  N a zakończenie dyskusji. W. Lu­
tosławski, J .  B. B K siążki o Polsce, 
W. B ąk: F*rzegląa P rasy , K rom ka.

Decyzja Komisji arbitrażo­
wej w  sprawie strajku w 
grodzieńskit j fabryce dykty

GRODNO. Komisja arbitrażowa, któ 
rej strajkujący robotnicy fabryki dykty, 
przystępując do pracy po tł-do tygo­
dniowym strajku, przekazali do załat­
wienia swe pretensje, przyznała robot­
nikom zaledwie od 5 do fi% i to tylko 
najmniej zarobkującym Podwyżka ta 
dotyczy tylko części ogóiu robotników. 
Około 4oO-ciu robotników nie odniosło 
żadnej korzyści z tego strajku,

Poszlakow any o napad
SWIĘCIANY Sędzia śledczy w 

Święcianath zastosow ał w zg led en  T eo­
fila GierJziusza z Opszut, gm. twerec- 
kiej areszt, jako środek zapobiegawczy, 
w obec rozpoznania go  przy konfronta­
cji przez Hieronima Czepanisa, jako je • 
dnego z napastników, którzy w dniu 
Ibm. dokonali nań napadu z usiłowa­
niem morderstwa. Gierdziusz do winy 
nie przyznaje się.

Kolporterzy ulotek antyży­
dowskich

WILNO. W ostatnich dniach na 
ulicach miasta, a szczególnie w kine­
matografach rozrzucane oyły ulotki an­
tyżydowskie. W związku z tem policja 
po krótkiem dochodzeniu zdołata wpaść 
na trop kolporterów tych ulotek i kilku 
z nich w dniu wczorajszym areszto­
wano.

W dalszym ciągu tu rn ie ju  o m ist 
rzostwo W ilna rozegrano 8-mą rundę 
(przeasta tn ią) w  której s po* kały się 
następujące pary : p. p K ac —  K u­
czyński, p. p. Kowalski — Segali, pp. 
„ A lfa "  — Judelewic/,, p. p, Bcrk in
—  Kurmiu., p. ,p. Gaun — Tirsztein. 
W ygrali p. p. K owalski j T irsztein, 
p a r tja  ,.AJ.ia" —  p. Judelewicz. skoń­
czyła się na remis, pozostałe dwie p a r  
t je  odłożono.

W  osta tn ie j 9-ej rundzie we w to­
rek 26 listopada sp o tk a ją  s.ę nastę­
pujące p a ry : p. T iiszteiii — p. Kac, 
p, K unn in  — ,p Gaitin, p. Jutteieroicz
— p. Bor kun, p. Segal’ — .A lfa "  i 
p. K uczyński —  p. Kowalski.

S tan  dotychczasowy turnieju , uw­
zględniając w naw iasach p a rtje  odło­
żone i niedokończone, przedstaw ia się 
następująco: p. T irsztein  6 1/-), P- f^°~ 
waiski 6, p. K u n im  5 (2). p, Kac 
41/2 p .Borkun 4 (1), p  GaJan 
31/ 2, p. Judedewicz 2 (1), „A lfa "  
11/2 (1), ,p. Kuczyńska 1 (3) i p.
S gali 1 (1). |

Rozpatrzywszy się teraz w powyż­
szej tabe i widzimy, iż najw ięcej wn. 
doków na zajęcie pierwszego m iejsca 
i  zdobycie zaszczj tnego ty tu łu  m ist­
rza W ilna na rok 1936 teoretycznie 
posiada p. TLsZtOiJl, ale do tego mu­
si koniecznie wygrać z p. Kacem, 
k tó ry  dowiódł już nam, że umie grać 
i wygrywać naw et z silniejszym  od 
siebie graczem. Drugim kandydatem  
do 1-go miejsca je s t p. Kow alsk., któ 
ry  m a ty lko o / A punkta m niej od p. 
Tirsztem a, ale zato m a łatwiejszego 
przeciwmika do pokonania. N a trze­
cie miejsce typujem y p K unnina, któ 
ry  aczkolwiek m a tylko 5 punktów  
zdobytych, ale m a jeszcze rozegrać

trzy p a rtje ; jeśli wygra te trzy7 p art-  
je7 może naw et łatwo zdobyć pierw ­
sze miejsce. 0  4-e i 5-e miejsce rózeg 
r a  się zacięta w atka pomiędzy p. K a 
rem i p. Bcikunam. Szóste miejsce 
przypadnie prawdopodobnie j>. Juaele 
wieżowi, Były m istrz W ilna na rok 
1934 niemiło rozczarował wszystkich: 
jest zupełnie bez forimy i  g ra  o całe 
niebo niżej swo.ch możliwości Zgod­
nie z regulaminem turnieju , kto me 
zdobędzie 25 proc. możliwych punk­
tów (w danym  wypadku 2J/2 P-) sPa 
da autom atycznie dc niższej katego- 
r ji. Jak  widać z tabeli z ag: ozem spad 
k.iemi są p. p. SegaJl, „Alfa ‘ i Ku- 
czyńaki. Aby więc utrzym ać się w 
ek stra  b  asie musi p. SegaJJ w pozos­
tałych mu do rozgrywki dwuch part- 
jach  z p. p. „ A h ą "  i  KuczyiiSkim 
zdobyć conajmiiiej l / 2 punkta , co nie 
będzie zadaniem łatwem, gdyż przeci­
wnicy jego, również zagrożeni spad­
kiem walczyć będą o każdy punki na 
śmierć i  Zycie; osta tn ie więc dn:' tu r ­
n ie ju  przyniosą nam dużo emocji i 
być może niespodzianek.

Do wiadomości miłośników gry 
szachowej podajemy, iż w wyniku ko 
respondencji przeprowadzonej z arcy7 
m istrzem  Spielmanmem przy7jazd tego 
ostatniego do W ilna ustalony został 
definityw nie na dzień 20 g rldn ia  br.

Oprócz gry pokazowej! i  sm in lta­
nów z udziałem p. Kpielmanna projek 
1-owany je st „ tu rn iej gwiazdkowy: ‘. 
w k tórym  cała ekstraklasa wileńska 
będzie m iała rzadką i jedyną może 
okazję zmierzyć się z arcym istrzem  
p. Spielmaffljiem i porównać swoją 
b 'asę  g ry  z najwyższą k lasą świato­
wą ja k ą  bezwątpienia reprezentuje 
dziś aicyniistrz p. Spielmami.

Pierwszy parowóz ala Chin

Zakwestionowane honle
WILNU. Na teren.e pow wileńsko- 

trockiego policja zaotrzymała 8 koni, 
pochodzących przypuszczalnie z kra­
dzieży lub przemytu. Poszukiwania pra 
wych wiascicien zarządzono

W przyszłym tygodni załadowany będzie w gdyni na statek „Cify of Here- 
ford" wychodzący w końcu b. miesięca do Szanghaju pierwszy parowóz pol- 
sk1 wykonany w firmie H. Ciegtelski na zamówienie Towarzystwa Kolejowego 

Kiangan Railways Company Ltd

W terenip i na torach
Puhar Gordon Benetta

W sali Rady Miejskiej odbyła się wczo raj uroczystość wręczenia puharu Gor­
don - Benełta zwycięzcom zawodów. Na zdjęciu kpt. Burzyński i por. Wyso­

cki. Obok puhar Gordon - Benetta.

Wawel wyeliminowany przez Wartę
POZNAŃ, — Mocy. bcksersiki o 

drużynowe mistrzostwo Polski roze- 
giaaty w  Poznanie pomiędzy Wartą 
a KraKowsKim Wawerem, zaKończyi 
tnę spudziewanem zwycięstwem War­
ty  w stosunku 14:2.

W poszoJogóLtych magach wyidia 
były następujące:

w muszej —  SobkowiaK pokonał 
szczurka,

w  kcguciej —  W iiAd wygrał z 
Nowickim.

w piórKOwej Wnęk uległ Rogals- 
Kien-u.

W  lekkie i jedynie zwycięstwo dla

Wawelu odniosi ChrosteK, Który w y ­
grał z Jareckim, przyczem walkę nie­
dokończone ze względu na kontuzję 
Jareckiego.

W  średniej — Kruszyna pokonał 
Kuionkp.

w póŁedniej —  Sipiński wypuu 
ktowai Jo,iławskiego,

w  półciężkiej — Szymura zwyci 
żył Pieniążka.

W  eaężkiej —  Piłat znukanluwal 
w drugiej rui<dzie Stankiewicza.

Wawel zestal w ten sposób wyeL 
nfinowany z dalszych rozgrywe_- 

 ------

Włochy zdobyły puhar Europy ŚrodKowei
MEDJOLAN. — W  Medjolćmie 

wobee 50.000 widzów rozegrany zo 
stał mecz piłkarski pomiędzy repre- 1 
zentacjami Włoch i Węgier o punai 
Europy śrouikowej. Puhar zdobyły 
ostatecznie Włochy, którym się uda­
ło wywalczyć wynik tejnisowy 2:2, 
Do przerwy prowadzili Węgrzy 1:0.

Prowadzenie zdobył ala Węgrów S*  
rosi w  41 minucie. Po zmianie pól 
Colaussi wyiównał, a Ferrari podwy- 
szył do 2:1 dla Włoch. Wynik dnia 
ustali t Sarossi.

Naogół Węgrzy giali nieco lepiej 
i  ładniej od drużyny mistrza Dwtat*. 

 vo»------

Zakończenie walk o puhsr Europy

się następująco: 

1) Wiochy
gier

8
pkt

11:5

2) Austrja 8 9:7 17:15
3) W ęgiy 8 9:7 17:16
4) Czecho­

słowacja 8 8:8 11:11
5) Szwajcarja 8 3:13 13:24
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Zbyszko-Cyganiewnz broni tytułu
mistrza Europy

BRUKSELA. Dnia 27 bm, odbęcfzie 
su,, w Brukseli w  olbrzymiej sal' Palais 
de Sport sensacyjny mecz zapaśniczy 
w walce amerykańskiej między obroń­
ca tytułu mistrza Europy, Polakiem 
Władysławem Zbyszko-Cyganiewiczem 
a przybyłym z Ameryki chaiangorem, [ 
Itirluem Yossufem Mustafą. Drugą sen

sacją wieczoru będzie watka pomiędzy 
najsilniejszym człowiekiem świata, —  
Francuzem Rigolot a Belgiem Marin.

Wszystkie walki prowadzić będzie 
poiski sędzia p Józef Brański z War­
szawy, zaproszony specjalnie przez Bel 
gijski Związek Zapaśniczy.

Krausner pobił mistrza świata
Amerykanina Sherry

LONDYN, Po wspaniałym sukcesie 
Zbyszka Cyganiewicza w Brukseli, dru 
gi polski zapaśnik ze Stanisławowa 
Krausner odniósł szereg sukcesów w 
walce woino - amerykańskiej w Lon­

dynie. Po zwycięstwie nad Francu­
zem Delanem, Szkotem Georg Clarkiem 
i wreszcie Ray Steelem, Kmtisner po­

bił w walce o mistrzostwo jwiała m  
punkty słynnego i niepokonanego do­
tychczas Amerykanina Jacka Sbem  
8000 widzów przyglądało się emocjo­
nującej walce, która wvei:miM>wan 
Sherry‘ego z dalszych walk o mlsbzo- 
stwo świata na rok 1936.

Nowy rekerj światowy Kiefera
KOPENHAGA. Na dalszych młędzy- 400 m. nawznak. Nowy jego rekord 

narodowych zawodach pływackich w  wynosi 5:17.8 sek., Kiefer zatem po- 
Kopenhadze z udziałem amer^ hańskich bił ustalony przez siebie rekord Sw b - 
j/lywaków Adolf Kiefer uzyskał zno- j towy w bież. miesiącu aż o 4,8 seL 
wu fantastyczny rekord światowy na — —

Europa uczy sią u narciarzy norweskich
Obecnie, prawie we wszystkich 

państwach Europy nauczycielami i tre-

Od Redakcji.
Dla uniknięcia nieporozumień 

zaznaczamy, ża wileńska „Myśl 
M ocarstwowa" która redeguje „Ty 
dzień Akademicki" drukuwany na 
szpaltach „Słowa" korzysta z cal 
kowitej niezależności, a stąd re - 
dakcja „Słowa" n,ie może brać za 
żaden z artykułów „Tygodnia A- 
kademickiiego" odpow iedzialności 
na siebie, ponosząc tylko odpowie 
dzialność ogólną za fakty wydawa 
nia trybuny publicystycznej tej 
właśnie grupy młodego pokolenia.

nerami narciarskimi są wyłącznie za­
wodnicy norwescy

Trenerem polskich narciarzy jesd 
Norweg, Harald Sandwik.

Austrja zaangażowała Norwega, Bja 
m e K'arsena.

Trenerem narciarzy wtoskich zos- 
! tal Olaf Ulland.
j ■ W Jugusławji trenerem został Guna 

ar K. Hagen 
, Znany związek niemiecki w Cze­

chosłowacji HWD zaangażował Try- 
gve Haanesa. H z*

I Wreszcie trenerem narciarzy fran­
cuskich będzie Rolf Kaarby

r a r a n i ■!! ■>! ■!! . 1 1 7 1 1 ^ ^ ] ^ ^

KAŻDY CZŁONEK L-O.P.P. PRZY­
CZYNIA BEĘ DO PODNIESIENIA  
MOŻLIWOŚCI OBRONNYCH KRAJ®
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"SLKS5S!! Pr«c Xlil TiisMmi mO małą grupkę łudzi siedzą- i 
cych dziś iw otoczeniu policji na 
ławie oskarżonych rozbijają się 
takie, lub innie poglądy na spra­
wę ukraińską, o tę ławę oskarżo­
nych rozbijają się uczucia naro­
dowe i o tę ławę oskarżonych 
powinno zacząć kołatać sumienie 
narodowe. Min. Pieracki zginął 
z ręki terorysty, człowiek ten 
przeznaczony być m-oże do wiel­
kiej roli politycznej zginął dlate­
go, że zaczął politykę, którąby 
ra ltża ło  prowadzić od początku 
powsrania państwa. Teraz, gaj' 
grupa teroiystów, stosujących w  
życiu zasaidę „gwałt niech się 
gwałtem odciska“ ujrzała, że azię 
ki racjonalnej i humanitarnej po­
lityce mogą się uspokoić wzbu­
rzane umysły Ukraińców —  po­
stanowiła ministra Pierackiego 
zgładzić.

Mordy polityczne mają to do 
sienie,ż e za winy i błędy histo- 
rji odpow iada jednostka Taka np. 
Urickiego zabił nie student Kan- 
negiser, ale Zinowjew, bo dykto­
wał to wszystko*, za co Uriciri<ego 
zgładzono. Pieracki odpokutował 
za represje stosowane w  pierw­
szych latach niepodległości, za 
błędy z wielkiej serji „Traktat 
ryski z przyłegłościami", za cias­
ne hasła endeckie.

W  tym roku, jak w  żadnym z po­
przednich, posypały się na młodzież a- 
kademicką zarzuty większego i mniej­
szego kalibru, słuszne i niesłuszne, ob­
ciążające tylko niektóre ugrupowania \ 
odcinki, jak też całość studenctwa. Nie 
mam zamiaru wyliczać pokolei i oma­
wiać te zarzuty, na dwa wszakże zwró­
cę uwagę, których oczywistość nam 
wszystkim bezsprzecznie sama się na­
rzuca. Ostatnich kilka lat cechuje się 
na U. S. B. brakiem intensywniejszego 
ruchu intelektualnego i organizacyjne­

go, jak też brakiem solidarności i po­
czucia wspólnoty wśród samych stu­
dentów Jestem przekonany, że te — 
— przynoszące nam ujmę objawy — są 
w wielkiej mierze wynikiem niesprzyja­
jącej konjunktury, zespołu niezależnych 
od nas, a hamujących rozkwit życia a- 
kademickiego warunków; to jednak nie 
zwalnia nas od moralnego obowiązku 
działania zdecydowanie w kierunku 
przezwyciężenia wszelkich trudności i 
rozwoju sił żywotnych z pożytkiem dla 
nas samych i społeczeństwa. Bezwarun 
kowo dziaiać musimy intensywnie na 
wszystkich frontach, ale w najbliższym 
czasie musimy zwrócić najwięcej uwagi

K iedyś zadałem sobie trą d  zapyta 
m a około 30 osóo z różnych sfer. 
„Czy istn ieje n a  świecie spraw iedli­
w ość?" I  ani jednej odpowiedzi nie 
padło, że tak. Przeciwnie, każdy uwa 
żał mnie za naiwnego, że w tej ma- 
te rji mam jeszcze w ogóle jak ieś wą­
tpliwości.

A zatem  w sprawiedliwość nie 
wierzą. j .

Więc może w powszechne rozbro­
jenie? Zdaje się, że też nie jeden An- 

musj uważać za koleżeński obowiązek w itr^ J  a ie umarł.
i wymóg akademickiego honoru wziąć 
udział w pracach Tygodnia. Podkreś­
lam, że udział ten musi wziąć z nas 
krżdy, bo jeśli w niektórych imprezach 
może być zatrudniona ograniczona licz 
ba osób, jeśli w bummlu międzykorpo- 
racyjnym wezmą udział tylko kurporan 
cl, to w wielkim widowiskowym pocho 
dzie 1. XII. — nikogo ze studentów za­
braknąć nie może.

Dla uzupełnienia poaam pewne

i a r y
I  oto tw ierdzę, że ludzie wicrz^ 

w skuteczność siły, poprosi u w siłę, 
Może to być siła m oralna, in te le­

ktualna, fizyczna, ale siła. ty k o  ona 
,lziiś pobudza, w zrusza i imponuje.

K to  dziś wierzy w przyjaźń naro­
dów, w braterstw o, lub pokój ?

Je s t  jedna dziś potężna i panują­
ca w Lara, w iara w siłę, w pancerniki 
i arm aty, w tanki i  sam oloty Tak, 
bo z siły  m oralnej wykwita poświę­
cenie, japońska pogarda śm ieici i 
miłość ojczyzny ,rBo powinność —P ozostała jeszcze U g a  Narodów, . , , . ,

kosztowna ta  in s t j  n .,u. Ciekawym jak  & * 1 naka? ces&^  Me-]Gzl- C1̂  
czy kt w n ią w ierzy? i SZa J€S* nlz £ ora’ ^  ^

j O ficjaln ie tak, ale ja  nie jestem  
dyplom atą i wśród swo;ch będąc, go- } 
tów jestem utrzym ywać, iz mało kto j 

W  sprawiedliwość się nie wierzy, 
w rozbrojenie tem bardziej. W Ligę 
zupełnie, więc w cóż ludzie w ierzą? j 

Jeszcze w pojedynkę możnaby pro 
bować,: że M ussolini w ierzy w Bo-

Historja stosunków polsko - 
ukraińskich nie jest stara, urodzi­
ła się z metternichowskiiego chwy 
tu i niestety, nie doczekała się 
ani jednej głowy na miarę Mettier 
nicha, któraby ten wielki prob­
lem mogła radykalnie rozstrzyg­
nąć Na drodze do porozumienia 
padły krwawe ciała, Hołówki i 
Pierackiego, a z za węgła wysu­
nęła się skrytobójcza broń prze­
ciwko pacyfikatorom. Jeszcze na 
długo przed zabójstwem Pierac­
kiego „Myśl M ocarstwowa" zaj­
mowała się rozwiązaniem kwe- J 
stji ukraińskiej. Widzieliśmy, że l 
naród ukraiński n.ie pozbędzie się 
już myśli niezawisłości politycz­
nej, że ta myśl weszła w stan 
chrorrczny i podsycana jesł jesz­
cze stale paroksyzmami terory- 
stycznych wystąpień Nie zapom­
nieliśmy, że aż do Donu rozcią­
g a  się również żywy kraj ukraiń­
ski, gdzie wśród stepów żyje 
wolny lud, któremu wraży jest 
system bolszewicki. Powstanie 
Wolnej Ukrainy po stronie Rosji 
sowieckiej pociągnęłoby za sobą 
ruch po naszej stronie i- być mo­
że oderwanie się części polskiej 
Ukrainy od kadłuba Rzeczypos­
politej. Z  takim stanem rzeczy 
mogliby może pogodzić się ende­
cy staiego typu, którzy z lekkiem 
sercem oddawać byli gotowi zie­
mie, gdzie nie było większości na 
rodowej Polaków, zapominając, 
że przewaga kulturalna wiele zna 
czy. Ale nie moglibyśmy się z 
tom 'pogodzić my, kiórzy chcemy 
widzieć Polskę —  Mucarstwo o 
szerokich, rozległych granicach. 
Należy prziedewszystkiem poło­
żyć nacisk na stronę materjalną 
życia ukraińskiego i zwalczać 
szerzącą się biedę, powinno się 
zakorzenić wśród Ukraińców pe- 
v raik. że jedynie w  oparciu o  Pol 
skę może pomnożyć ich siły. Gdy 
by zaś powstała jio stronie so­
wieckiej Wolna Ukraina, to ta 
także z konieczności chociażby 
położenia geograficznego, mu­
siałaby oprzeć się o Polskę. Pol­
ska musiałaby spełniać rolę ar­
bitra między Rosją a Ukrainą. 
W tedy także możnaby zastoso­
wać unję. Granice Polski nietyl- 
ko nie skurczyłyby się, ale roz­
szerzyły daleko na południowy - 
wschód.

Z DZIAŁALNOŚCI „MYŚLI MOCAR­
STWOWEJ"

„Sytuacja gospodar­
cza Roljk.“

W ubiegłą środę Kol. mgr. ZYG 
MUNY ANDRUSZKIEWICZ wygłosił 
odczyt w lokalu „M. M-ej“ pod powyź 
szym tytułem. 1 rescią odczytu oyło 
monograficzne ujęcie najważniejszych 
problemów ekonomicznych współczes­
nej Polski. Kol. prelegent wypowiedział 
się ostro przeciwko zniekształceniu li- 
nji rozwojowej życia gospoda, czego,— 
przez nadmierną ingerencję państwa 
w tę dziedzinę z tytułu posiadanych 
przez państwo uprawnień w sferze gou 
podarczej, — a więc przeciwko .nono-
połizacjLi etatyzacji pewnych gałęzi £ £ £  Akademika. w teni naszem gre- 
produkcji, a co za tern idzie przeciwko 
rozrostowi biurokratyzmu oraz suge-

S7tzegóły organizacyjne. W odróżnie­
niu od lat poprzednich Woj. Komitet m ę rzym ską „p a rcere  subiectis, et d e - j 
Tow. Drzy|aciół Akademika realizuje beleare superbos, wznowiony poch od  '

śm ierć lżej­
sza n iźh  p ió ro !" .

To imponuje!
„Tyle p raw  — ile siły, to  intelekt 

Sp inozy".
To zastanaw ia!
I  wreszcie d ła  fizyczna, piękna 

w swych kształtach, tw arda w obej­
ściu, mocna w działaniu.

Siła przeo prawem — tak  uważał
Tydzień nie przez Bratnią Pomoc, a

na ten, gdzie my studenci występuje- przez całą młodzież U. S. B. oprócz ży-
my wobec całego społeczeństwa, jako 
jednolita, zwarta, solidarna całość. 
Mam na myśli XIII-ty Tydzien Akade­
mika w dniach od 30 listopada do 7 
grudnia włącznie. Wwykonaniu powi­
nien on się stać naszem wielkiem świę­
tem, w czasie którego mamy się zbli­
żyć ao całego społeczeństwa przez 
wzajemne poznanie, przez przedstawię 
nie z naszej strony tych wszystkicn po 
trzeb, które otwierają nam drogę roz­
woju i o którycn zaspokojenie walczy­
my cierpiąc i nieraz marniejąc, jak rów 
nieź mamy zaprezentować nasze poren 
cjalne i już eksploatowane wartości.— 
Większość tych wartości okaże się nie 
w propagandzie słownej lecz w samym 
czynie szczególnie już w realizacji Ty-

dów, za pośrednictwem czterech sek- 
cy j: propagandy, imprez, zbiórek i pro 
wincji, na których czele, stoją jako pre 
zesi cztonkowe Woj. Komitetu, a jako 
sekretarze iunkcjonują studenci. XIII 
Tydzień Akademika chce faktycznie ob 
jąć całą — oprócz żydów —  studencką 
masę, a Bratnia Pomoc, ponieważ sku­
pia w swych szeregach tylko część 
tej masy, schodzi do rzęau tylko naj­
większej organizacji wśród wielu in­
nych, biorących udział w urządzaniu 
Tygodnia. Zgłaszajmy się gremjainie 
do pracy w biurze Tygodnia codzien­
nie od 19-ej do 20-ej w lokaU Bratniej 
Pomocy, wykażemy zrozumienie swe­
go obowiązku, pomóżmy tym kolegom, 
którzy jednostkowo pomocy materjal-

cezarów rzymskich. PLtler, ze Niem­
ców ponad innych wyniesie, „Ueber 
alias in. der W elce t" . Aglja w ierzy, 
że nie u traci kolonij i ,,R u le  B ritan- 
n ia " .  Japor.ja, jak  wsi hodzące 
słońce . zapatrzona jest w żółtą rasę. 
Sowiety w światową rewolucję i en­
decja wreszcie wierzy, że dojdzie do i 
ła d z j.

Btsmak. A  to  mnie pociąga!
Je s t jeszcze jedna potęga, moc­

niejsza od tej siły , o k tó rą  i  bogo­
wie się kuszą —  to miłość!

Gdy ktoś złączy t miłość i  siłę 
— ten jest już tytanem . I  to już 
ideał. Ł.

Sidorlcewicz Dr.ia.miAi 
 -------

Kilka rłów a rumantyczncści
1 Choć raz  trzeba odstąpić od zasa­
dy i napisać parę słów pogodnych; 
zgóry tylko zastrzegani, że to  nie iron 
ja , nie chcę narzekać i wyrzekać na 
rodzime porządki i poczynania, nie 
będę krytykow ał naw et bobków P. A. 
L-u. Całe nieszczęście, że my Polacy

mjalnem wystąpieniu. I tu każdy z nas sita społeczna. S. Sadkowski

-

rowamu opinji puolicznej dodatnim bu­
dżetem państwowym.

W treści odczytu podareślo1 
ny został między innemi dodatni | 
wpływ ulg moratoryjnych dla roinict- i 
wa, które — zdaniem prelegenta 
uzdrowią katastrofalny stan, jaki zapa

Jók się studiuje na chemii

j radości życia. W łaściwie są  to  puste 
i słowa, bo wobec; primo... secundo... j 
I tertio... i t. d. te rzeczy nie mogą u 

nas istnieć ,ale tak  mówią defetyści,

| Duzo się u nas mówi, zwłaszcza
i wśród starszego społeczeństwa, o zbyt

. . długich studjach młodzieży na uniwer-
nował w tej dzied u ‘ gospodarki spo- Syteu e . Zwala się zazwyczaj winę na
tucznej. . j e j  lenistwo i rozpolitykowanie, które

_ zjcie odi yła się dyskusja. , oaC|^ga ją 0(j  nauKi i me pozwala ukoń
(tyn)

-  - » o » -

0 lektoracie tema
SłÓW KilKOfO

Rozbłysły się światła, popłynęły to­
ny muzyki, i zaludniły się salony hote­
lu Europejskiego chętnymi słuchacza­
mi. Brac akademicka uczyć się lubi i 
na wezwanie A. Z. S. tłumnie pośpie­
szyła, by i o chereograiji wieuzieć co po 
trzeoa. Co prawda niemożna było się 
dopatrzeć samego lektora, ale jak za- 
p< wnił kol. Bolusiewicz, powszechnie 
znany jako „Syn Słońca", mistrz ów  
bawi obecnie gdzieś jeszcze w Paryżu 
czy Londynie na kongresie chereogra- 
fów, gdzieś szlachetni ci mężowie zaj­
mują się krzyżowaniami tanga z fan- 
dangiein, czy bolera z koxtrotem.

Juz na najbliższym lektoracie mr. 
Jakoos zaznajomi słuchaczów z ostat- 
niemi przebojami sezonu. Jeżeli zaś 
chodzi o inaugurację to „Syn Słońca" 
robił co mógł. W zastępstwie swego  
ojca, który ukrył się za pierzasto - kłę 
biasto - śnieżnymi chmurami zapalał 
światła elektryczne, nadawał tempo i 
strzela fajerwerkami dowcipu, stwarza­
jąc nastrój barazo miły tenmardziej że 
i osób nieprzystojnie odzianych we fra­
ki i smokingi nie wpuszczano. W du 
fecie przemiła koi. Mincerówn? karmiła 
rzesze zgłodniałych „Słuchaczów" ida-

czyć studjów w krótszym terminie W 
zdaniach takich leży tylko pewien mały 
procent prawdy, bo przyczyna znajdu 
je gdzieś indziej — a mianowicie w 
złym rozkładzie nauki na uniwersyte­
tach.

Weźmy naprzykiad studja chemicz­
ne na U. S. B. Teoretycznie kurs nauki 
trwa cztery lata —  praktycznie jednak 
przeciąga się do lat sześciu i w ięcej.^  
Nic tu nie pomoże praca i pilność stud­
iującego, bo przy największym nawet 
wysiłku, poświęcając czas wyłącznie 
tylko nauce, studjów przez cztery lata 
ukończyć nie można. Liczne pracow- j 
nie, które właściwie na chemji są pu n k . 
tern ciężkości — stanowią utrudniającą 
przeszkodę na drodze studenta. Brak 
miejsca w pracowniach powoduje licz­
ne kollokwia konkursowe, po przebrnię 
ciu których rozpoczyna się okres wy­
czekiwania na możność odrabiania po­
trzebnych ćwiczeń. Biorąc pod uwagę 
niezbity fakt, że ilość ćwiczeń Iaborato 
ryjnych na chemji jest taka, że gdyby 
je można było odrabiać jeano po dru- 
giem, to wówczas potrzebowałyby one

F iglarze ci w  m ag istrac ie! W y c in a  ją 
(d la ża rtu !)  kilkanaście metrów kab­
la ziemię prędko zakopują, kocie łeb 
k w tykają jak  rodzynki w ciasto i 
śm ieją ,się w duchu z F in landji, k tó ra  
sta.ie na rzęsach by uzyskać połączenie 
z W arszawą. A ci mówią: „Poszukaj-

nej potrzebują i zrehabilitujmy się jako nie posiadam y humoru i naturalnej cie, gdzei to kabelek w yrżnięty,a zga
dm jc ie?!"  W szystko trzeba brać na 
wesoło —  młodzieży b^dź lekkomyśl­
ną, myj a s fa lt (szczoteczką od zę­
bów1 i szk  anką wody) i  udawaj przy 

Ilekroć pat.rzy się na ludzi tn te j- I najm niej trzp io ta ! Graj. n a  lo te iji
,-ch. <a widać inkas hezmt-ślria kon- ! państwowej" i na pow ijanie uśmiechaj

się ładnie — tylko nic wykrzywiaj 
gebyr; zrób uśmiech natura lny , brud­
ne zęby mogę ci wybaczyć.

Tak, ta k  powinniśmy krze­
wić hum or i śmiech, i koniecznie 
zmienić TON z poważnego na frasob 
li-wy, żeby s ta rs"  na nas nie narze­
kali. Przecież jęła i stękanie nic nie 

_ . _ pomogą (mówią sta rzy ) ceny za cu -
W treści niniejszej notatki nie po- nńę — +o samo widzę i u naszych kier nie obniżą ani innych opłat (np.

ruszyłem kwestji zarobkowania studju braci. W łaściwie to humor jest tylko ikadei.tLCkieh). I  nu ją  rac ję ;
jących i wielu jeszcze innych szczegó- ludzie na nim  nie poznają sic i to ca- i J .  p iotrow sk.
łów •—- sądzę bowiem, że powyższe ła  bieda. N aprzykiad rząd nie zapo- __________
dane wystarczą Joka. m ina o nas. ale to  nasza wina, że się I / .

* •  * | ine poznajem y na żartach, niby że e \U l f l U I T I I V O *  j f

tylko czterech lat czasu, dochodzimy 
do wniosku, że wyczekiwanie po Kilka 
miesięcy na każdą niemal pracownię—• 
przedłuża studja.

Jeżeli się doda do tego staranie o 
pracę magisterską oraz okres tej pracy, 
trwający przeciętnie od dwóch do 
trzech trymestrów, — będziemy wów­
czas mieli prawdziwy obraz 
na chemji

szych, to widać jakąś bezmyślną kon­
tem plację rozlaną n a  ich czcigodnych 
twarzyczkach —  przypom inają dziw­
nie Ślim aka (z placów ki), k tó ry  zgłu 
piał do reszty  poślubiając d rugą żo­
nę, (nie raizem lecz pokolei, bc wtedy 
byłby w arjatem  co .się zuwie 
bez celu po górkach, kładł się góry 

studjów brzuchem, ciekawie zerkając na nieba 
i lub głupkow ato w patru jąc się w zie-

Powjższe uwagi studenta IV-go 
roku chemji rozpoczną cały cykl 
artykułów na temat warunków stu-

troehę nas to po kieszeni uderzą? j Sekcja P o  oko - Niemiecka P.A.Z,
Nie 'bądźmy m aterjalistam i. Rząd wy­
raźnie żartu je, bo pomyślmy sobie co 

djów na poszczególnych wydzia- by to  było żeby te program y były na
łacn USB. Prosimy kol. kol. A- j sorjo. Optymista m ów i: „Dobry zart 
kad. o nadsyłanie nam artykułów [ tymfa w art !"  I oddaje rządów bez 
na powyższe tematy, aby można lSZOm rania tego Łynfa.
było wytworzyć objektywne po­
jęcie całokształtu warunków stu­
djów na USB. Zgory wiemy, że 
spostrzeżenia Was/.e Szan. Kol. 
Kol. będą głosem wołającego na 
puszczy, gdyż nie poprawią ani 
na jote tycn często tak uciążliwych 
bolączek młodzieży studjujacej.

Red

Pesymiści jęczą: „Na Boga pano­
wie wam to  igraszki nam  idzie o ży­
c ie!"  A e  to faktycznie przesada. Po 
tom powinniśmy' popatrzeć bardziej 
wesołem okiem na m agistrat. I  ten o 
nas nie zapomina. Jednego dnia ukła 
da się chodnik z p ły t betonowych, 
aby na drugi dzień rozbić go „ poło­
żyć kabel czy ru ry  kanalizacyjne. —

Z.M. „L iga" podaje do wiadomości 
Koleżanek i  Kolegów, jż w dniu 27 
listopada rb. o godz. 20 odbędzie się 
w lokalu „L ig i"  przy ul. W ielkiej 
17 — 4 zebraiiie dyskusyjne z refera  
tem kol. Matuszewskiego p.t. Doktry­
na H itleryzm u.

Obecność wszystkich członków ko­
nieczna, goście nule widziani.

•  *  *

Zarząd Sekcji Poi!. - Niemieckiej 
P.A.Z.Z.M. „L ig a"  prosi upuzejmie 
swych członków o przybycie do sekre 
ta r ja tu  „L ig i"  w godz. 4 — 6 p.p. 
w spraw ach organizacyjnych.

. u fi o  s y  n K r a z i a

Ale to- są plany na daleką me>- 
tę. Teraz Ukraińcy powinni zro­
zumieć, że ich wielko - państwo­
we plany są narazie wierzganiem 
p rz ecw  ościeniowi i mogą wra- 
zie nieporozumienia na większą 
skalę z Polską doprowadzić do 
utonięcia trzech naszych najbar­
dziej „ukraińskich" 'województw, 
w morzu Ukrainy sowieckiej.

Słuszność koncepcji „Myśli Mo 
carstwowej" potwierdził raz je­
szcze proces warszawski. Potę­
pialiśmy zawsze hasła lendeckie

Jest to choroba, której groźny ok- polską elitę kulturalną miazmatami
res nasilenia, połączony z epidemją, przewrotności, obłudy i ochiokracji. —-
wybucha na jesieni każdego roku, za- Dość zakłamań! Sprawę stawcie jasno;

ritjąc niektórym z anielską cierpliwością zwyczaj po święcie Niepodległości. W  bić albo nie bić („Niemacbetli"), ale
że bufet jest wybitnie sportowy a pra innych okresach ona zamiera, ognisku- nie kryjcie i to w pierwszych swych

jc się w centrach zamkniętych i dla 
oka zakonspirowanych, czai się za 
węglem zaułka. Zazwyczaj, gdy pierw 
sza gorączka minie, następują dalsze 
prroksyzmy,- zwiastujące, oczekiwane 
przesilenie. W porę jednak stosowane 
są antidota przeciwgorączkowe w po­
staci sankcyj iście antywloskich, podo­
bieństwo to zawdzięczających faktowi, 
ze iak tam, tak i tutaj niezawsze one 
wpływają otrzeźwiająco metoda jest 
ta sam a: groźba uderzenia w najsłab­
szą piętę O. Achillesową,—wypróżnio­
ną do cna kieszeń. (udosynkrazja może być chorobą

, , ,  ,, . , wrodzoną lub nabyta, narodowa, ple-Wogolę, wyraz Aronek jest dla mo­
ich koleżków endeków i endekoidów 
czemś w rodzaju czerwonej płachty dla 
byka, zarzynanego na koralowych pias 
kach areny. Antysemitmk wojujący ma 
zwyczaj lecieć na oślep na szyld malo­
wany jaskrawo - judzką farbą.

Pseudo rasistyczne

gnienie najlepiej gasi lemoniada łub her 
Data. Ceny w bufecie więcej niż dum­
pingowe. 1 ym, którzy dla jakichko! 
wiek powodów nie przybyli na pierwszy 
kurs pragnę podać do wiadomości, że 
można jeszcze zapisać się u kol. Wigu- 
ty przy wejściu. Czesne 0,75 groszy od 
twarzy. Pozatem wszystkie uprze­
dzenia należy zostawić w domu. Parnię 
tać również o tem, że oibljoteka nóg 
kie wypożycza, tańczy się na własnych. 
Znajomość czytania i pisania nie w y­
magane. J. H.

szeregach zbiegów z obozu przeciwni­
ka. Co tam robi pewien pan, który kie­
dyś tak pisai o sobie z dużą doza odwa 
gi cywilnej, której brak je g o  rasie: —
„Gdy rozmaite żydtaki i mechesy pi­
szą, że to me Nowaczyński a Neuwert, 
we mnie wówczas istotnie budzą się 
siły Machabejskie, czuję się Samso- 
nem, Jozuem i Bar - Kochbą!...“? W y­
starczy! Szczere wyznanie prawdy la- szklarzy warszawskich, którzy wysyla-

irzucić jarzmo Semitów!" a także z 
niemniejszą porcią SOS‘u jewrojskich 

.1 gewałtów nad byle błahostką, — jaką 
nazwaćbym mógł zahieg z dziedziny 
humorystyki hygienicznej w sensie wy­
kąpania Żydziaka w saazawce. Kąpiel 
ta w skutkach zbawienna, przyczynia­
jąca się do obmycia duszy semickiej z 
doczesnych brudów i insektów, — to 
iskra, którą rozdmucha się w w kon­
cert jerychoński na obu półkulach. Zle­
ją się na Poiskę pomyje. Z rynsztoków 
prasowych, opłacanych judowemi srebr 
nikami

Dużo gwałtu, bufonady, wzajem­
nych pogróżek i animozyj, a realne ko­
rzyści czerpie tylko parę pomysłowych

„Polska dla Polaków" jako nie­
zgodne z naszą racją stanu państ 
w a  typuwo narodowościowego.Te 
raz po procesie, jeden z oskarżo­
nych ośyyiadczył, że ostatecznie 
w Warszawie możet mówić po 
polsku, ujmy mu to nie przynie­
sie, gdyż w Warszawie jest bar­
dzo mało Ukraińców. Oto do czie- 

j go doprowadzają ciasne ograni- 
j czanie się dio przewagi ilościo­

wej danego narodu na danem te- 
rytorjum —  doprowadzają do za­
cieśnienia się granic państwa do 
wielkości Księstwa Warszawskie 
go.

A. Doklewska-Ro/iełł.

godzi sytuację, zwłaszcza jeśli się weź 
niie pod uwagę atawistyczne pobudki.,

mienną i niekiedy... bohaterską, jeśli 
bohaterstw em  nazw aćby można ram o­
w anie zasm arkanych i zastrachanych 
Palestyńczyków  z pierw szego roku pra 
wa, chemji lub m edycyny. Skorośm y 
uznali w yższość rasow ą gojów , to  cny
ba — da ru ju e nie upatrujemy jej

li swoich synalków i pomocników na 
pole walki celem... niszczenia szyb wy­
stawowych. Komentarze zbyteczne. — 
Gdzie dwóch się tłucze, tam trzeci ro­
zumu ich uczy. (W  tem miejscu p. Mo- 
szek Spokojny z za żelaznej bramy plu 
je sobie z zadowoleniem w brodę).

Na judosynkrazję cierpiętliwo - pi- 
guikową czyli antiżiudaizm umiarkowa 
ny wolno zapadać każdemu z osobna, 
poczynając od takiego szarego luda —

mrzonki k ra jo - ' w  zdolnościach mordo - chirurgji, apli- j. m. akademika, a kończąc na preze- 
wych „chytlerków", kolportowane gtó- kowanej w postaci zabiegów operacyj- sie kartelu wykałaczek, — tak jak wol-
wme i oddawane na zbyt przez krajo- nych tym, których oczy medwuznacz- no każdemu bez spazmów żołądka czy
wo - polsko - paskarską organizację nie dają do zrozumienia, że we wczes-
konsolidują tylko anty - aryjski front nych praegzystencjach oglądały za-

tać rano na śniadanie 
tak jak wolno każdemu

,1. K. 
nosić

C'
bu-

Kohnów i Menkełesów Naogół robią chód słońca nad Jordanem a usta sn u  ty przemyślnego czeskiego Żyda Baty
i bez obawy o całość aparatury C orti- 
ego wysłuchiwać produkryj żydow-

v ięcej szumu i huku, niżli istotnego po kowały winne grona z gór Libanonu...
żytku. Problematyka bicia szklą i dy- Spotykamy się z dużą dozą amery-
dnktyka dentystyki poglądowo - spor- kańskiego bluffu dziennikarzy w rubi- skich pianistów przez radj \  Wszyscy
tcwej ,dą z tej bastylji niewolniczej nowym ogniem pisanych tytułach: — od Kaca do Kacenelenbogena chorują
propagandy niemczyzny na przyszłą, ’ „Europa płonie.. Narody chcą z siebie na tę modną chorobę.

Jego Maluczkość Akademik małpuje 
antysemityzm pacyfikatorski od star­
szych wiekiem, oczywiście poważnych 
z brzuszkiem i łysawych na stanowis­
kach panów, w lodzaju „pana baro­
na" Rawicz - N...skiego (oczywiście 
r.ie Rawicza ale krypto - Rabinowiczaj, 
który jest prezesem kartelu najniepo- 
trzebniejszych artykułów pierwszej po­
trzeby i stu innycli organizacyj, dyrek 
torem oanczku lichwiarskiego, nie zno­
si „żidoskiej chołoty", hoduje hemo- 
rojdy i brud za paznokciami i nie świę­
tuje w sądny dzień, ku zgerszeniu orto 
doksyjnych współplemieńców. Gdyby 
to mógł przewidzieć b. p. Abramicek 
Rabinowicz, który handlował zdechłem 
mięsem w szabes, a potem byl pach- 
ciarzem u „pana dżedżyca", że poro 
tylko na każdy rozkaz pański tańczył 
majufes przy dźwiękach cymbałów, 
aby jego najrodzeńszy wnuk - antyse- 
mitnik, zdobiąc swój brudny handele- 
sowski palec w autentyczny sygnet 
herbowy i rozpierając się w zagrabio­
nym pańskim pałacu, poimatał tłumeu 
izraelskim, — przekląłby go do dziesią 
tego pokolenia. A sof' Eltno.

Solidarność młodych
to solidarność przyszłej 

Polski

Redaktor Jadwiga Poklewska-Eoaa i ł

.ŻARNA KAWA Xlll-pn TYGODNIA AKADEMIKA dn. 30 listopada b. r. w salonach Izby Przpmysłnwo-Handlowej
ul. Mickiew : i 32. Produkcje artystów wileńskich z p. Wyrwicz-W ichrowskim na czele. Teksty wybitnych 1'teratów. Obrazy Świetlne. Dekoracje Wydziału Sztuk 
Pięknych. Strój kostjumowy luo wizytowy. Wstęp 2.50 zł. Akad. 1,50 zł. Początek o godz. 22. Zaproszenia u Pań Gospodyń i w  Bratniej Pomocy u l  Wielka 24.
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JAKŻE DELIKATNY
W SINO <, Ib iiU t pswwdzeuiel

Arcydzieło, które pornszyło 
całe kulturalne Wilno

M l t Y  w U Ż Y C I U

iest p u d e r  A  b a  i >d. S p o r z a -  
d z o n y  z e  s p ro s z k o w a n y c h  c e ­
b u le k  lilji b ia łe j  (lii c a r .d id u m ) ,  
b e z  d o m ie s z e k  m e ra l ic z n y c h i  
p rz y le g a  t r w a le ,  n ie w id o c z n ie ,  
nie  z a ty k a  p o r ó w ,  d a je  s k ó .  
rz e  ś!icznq m a to w o ś ć  i ś w ie .  
żość. A  w ię c  — r a n o  i p o ­
po łu d n iu  k re m  po d  p u d e r  S e to ,  
a na  to  d o b ra n y  do  k a r n a c j i

PUDE*R

A N N A  ____
K A R E N I N A
wg. pow. LWA TCŁSTOJA Role | l .  Grets GARBO I Frtdrlc MARCH
Wspaniały chór roayj.k. (jp.ew w ię-yi-s rosyjski®) Cndoway nadprogram 
Z »*w#dn ogrsnlczouy h miejsc piosiwy o pi iy  bycie na początki seansów  

p-nkinalrie 4, 6, 8, 1C, 5. Sala dcbrie og aci*.

2 miesiące szlagierów!
P»eb6] Nr. 4. Monumentalny FILM POI SKI

■ RAFSOOJ A
P A

B A Ł T Y K U
Pękła rura wodociągowa

WILNO. W domu Nr. 9 przy ul. W. mieszkań. Pogotowie straży i stacji 
Pohulanka pękła rui a w odociągow a,pom p naprawiło uszkodzenie, 
wskutek czego po w.-, uda ubawa zalania* —::__ ;;_

Złodzieje w urzędzie gminnym-
WILEJKA. Leon BorowsKi, wójt gminnego, częściowo zaś z sum prze- 

gmkiy chocieńczyckiej, zameldował, że chodnich. Śladów włamania do biurka 
w Urzędzie Gnrnnym z jego biurKa me znaleziono, meldujący zaś nie parnię 
okradziono zł. 1.221,50. Skradzione pie- ta, czy byto ono zamknięte. Docliodze- 
tiiądze pochodziły częściowo z budżeru nie w tonu.
o * .. .  • naawgwsCT??waBBassm gaeeu rg rsmmĘStsmmmsmmmimmmmgaK

Ruch niepodległościowy w Póła. Chinach

Epopea bohaterów —era , 
DZ1S7

Nad program:

BOGDA, 
i  in.

Adsm BRO-Rołe g łów ie kreują. Maria 
M. CYdULSKL Jerzy MAŁR 

Przepiękny dodatek muzyczny r t. .Wielkomiejska symfanja* 
i najnowsze akturtja. Sala dobrze ogrzana.

HELIOS Film, który oprowadza

A N N A P O L 1 S
zdumienie świat,

(„ B en g a ff*  
ni morzu)

W li. gł. bobat. .bruga.,■ R yszard  C r r m w r l l ,  T c m  B ro w n  i Rcsnlłni 
Kelth. Niewidiian. datyrhczm imponająte sceny mauet-rów f 1 c >y amt-jik 8*1

Nad piog au: Atrakcje.
Sala dobrze ogrzana.

marynarki! Film, który każdy zapamięta!' 
Pocz, s . o e|

REW JA Program ».8y«. „Węgierska krew"
Jfiwjt w 2 częściach i l i  obrazach. Z udziałem komika St. Jaicwskiege W 

J izos. a « o, ^riu-baleriny Baal Relikiej, baletmiitrza K Oslri. aUi/go* 
pieśnią ul Mai y Zejmównyj bumorysiy A i.oo iego  Jakaztasa *rłz  po.ea, ol <e 

występujących prtwadonny J. Kaliaowakie, i pi.senksrza L. W anilego. 
Couzlennte 2 aeiaae: o 6. 30 i 9 w, W niedzielę i święta 3 seanse o 4.15 £.35 

i 9.15 W soboty kaaa czynna d* godz 10-ej.

iTARSich OSOBA zajmie się dziec­
kiem, lub gotować będzie obihd dli dwu 
osób, tylko za mieszjauie. Łaskawa 
zgłoszenia -*.o Admin. .Słowa* po- A. G

*ABR. CHEM. -AaM.~AP.hu WAUłKI" ‘ 1S2, W

L i c y t a c j a
w Zakładzie Zastawniczym 

Komunalnej Kasy Oszczędności m Wilna
UL. TR O C K A  Nr 14 (mory so-F.audszkańikie) 

odbędzie się w dniach, 14, 16, 17 i 18 g,udnia 1935 r«kn o godz. 5 ej p.p. 
(17 ej) sprzedaż z llcytrM przetermluonaaycb zastanów, których terminy 
ulgowe (sprzedaży z licytacji) u p ły n ą .y  d o dr.ia 14 IUt**pade 975 r r k u  

Powtórna lirytacja zastawu* uie sprzedanycn na 1 ej licztacil o< bu 
dzie się w tzm te samymterminie l l c y ł a c y l s y a j   D YR EK CJA

S T O S U J C I E
naturalne śrr dki lecznicze

Z I O Ł A  

1 TRAN BERGEŃSKI
w najlepszych gatunkach do nabycia

u NARBUTA
Wilno, Swriętojafrstsa Nr. 11

Młbdy człowiek pragn, : ohzy-  
mać jatąbądź pracę, któraby aara
mu możność dokończenia atudjów. 
Rcfcrcrcje poważne Łaskawe of<r- 
ty kiełować do Redakcji .Siewa* 
pod .Studja".

Młoda, inteligentna wychowaw­
czyni poszukuje pesaay do dzie­
ci. Może na przychodzącą. Świa­
dectwa i referencje poważne. iJŁ 
Jagiellońska 2 — 5,  Restaaracja 
Mazowiecka od 5 —7 g.

r

Wił NO

śioda, dnia 27 listopada la35 r.

Meble wyściełane 1
tapczany, otomany, meble klubo*.1 
we poleca Wacław Mołodecki,

j Jagiellońska 8. Ceny niskie. Wy-
ne Taaeusza Szeligowsidego. 17.15 konanie pierwszorzędne 

św iat się śmieje, 18.00 Minjatury kwar J 
tetowe w wyk. W arsz. Kwartetu —
18.30 Program na czwartek. 18.40 Czaj

OSOBA mioda, energ.cznr, 
jąea kwalifikacje i prakrykę zajmie 
się prowadzenie, i restauracji, cukier­
ni, lub gospodarstwa w majątku. O- 
ferty do' adm. Sub „M. F .“ .

Zdjęcie przedstawia kilku najwybitniej szych przewódców politycznych i woj­
skowych w Chinach Północnych, którzy zabiegają o uniezależnienie ty cii pro- 

wincyj od rządu centralnego.

6.30 Pieśń. 6.33 Pobudka 
nastyki. 6.34 Gimnastyka. 6.50 Muzy 
poranna (płyty). 7.20 Dziennik poran­
ny, 7.50 Program dzienny. 7.55 Giełda 
rolnicza. 8.00 Audycja dla szkół. — 
i 1.57 Czas. 12 00 Hejnał. 12.03 Dzien­
nik popołudniowy. 12.15 Czy możemy 

i żyć bez mięsa — pog. 12.30 Koncert. 
13.25 Chwilka gospodarstwa domowe­
go. 13.30 Muzyka popularna (płyty), 
15.15 Codzienny odcinek powieściowy.

* 15.25 Życie kulturalne miasta i pro-
• i uncji 15.30 Muzyka operetkowa (pły- 
’ ty ). 16.00 Ci. którzy nie słyszą, audy­

cja dla dzieci. Transm. z Zakładu głu­
choniemych. 16.20 Muzyka (płyty). 
16.45 Rozmowa muzyka ze słuchaczem 
Radja. 17.00 Dyskutujemy. 17.20 Mu­
zyka francuska (ptyty). Słowo wstęp-

„Krople śmierci1 spadają

r*.ły

. ... • ..
L -*

„Kroplami śmierci" zowią w Ameryce te mate pociski, które całemi wiązkami zrzucane są z aeroplanów..

Pierwsze zdjęcie z amerykańskiego lotu stratosferycznego

Gondola balonu stratosferycznego „Exnlorer II“, na której amerykańscy lotnicy Anderson i Stevens wznieśli się na
y  t rekordowy wysokość 22.570 mtr

kowski „Dziadek do orzechów" (ptyty)
19.00 Czem krowy nasze będziemy 
żywić zimą? —  odczyt. 19.10 Skrzynka

f,™ 'i ogólna. 19.20 Chwilka społeczna. 19.25 
Koncert reklamowy. 19.35 Wil. wisd. 
sportowe. 19.40 Wiadomości sportowe 
ogólnopolskie. 19.50 Reportaż aktual­
ny. 20.00 Muzyka (ptyty). 20.45 Dzien­
nik wieczorny. 20.55 Obrazki z Polski 
współczesnej. 21.000 XIII audycja - -  
.Twórczość Fryderyka Chopina". 21.50 
Jacy bywają klijenci — pog.
22.00 Ormuz wyjeżdża — koncert. 

22.15 Muzyka taneczna. 23.00 Kom. me 
teor. 23.05 Muzyka taneczna (płyty).

W ARSZAW A 
Cuwarbek, 28 listopada, 1935 r.

6.30 Audyieja poranna. 12,03 Dzień 
nik południowy. 12,15r!Poranek muzy­
czny dla młodzieży szkół powszech­
ni Wh. 13,00 M arsze. 13,25 Chwilka
gospodarstwa domowego. 15.30 Melod 
jo rewjowo i filmowe. 16,00 Opowia­
danie Starego Doktora. 16,15 Trio sa 
łonowe .z  Poznania. 16,45 Cała Pol-
śka śpiawa. 17,00 Odczyt — jjJak
wieś eyw i m iasto11 — „Ryny11, 17,15 
K oncert utworów Ignacego Liliena.— 
17,50 „K siążka i w iedza11. 18,00 Kom 
cert zespołu A dam a Kurm ańsłnego.—
18.45 M uzyka lekka. 19,00 Kącilk dl! a 
młodzieży’ w iejskiej1. 19,35 T iaóomo- 
ści sportowe. 19,50 Pogadanka ak tu ­
alna. 20,00 „W ieczór bajek11 — kon­
ce rt z udziałom B, H ertza  reeyt. —
20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 „S a­
m oobrona przociwgazowo - lo tn icza11.
21.00 Prdmjera, słuicihowoiska „Czerwo­
no naszywki11. 21,35 Nasze pieśni —
22.00 K oncert symfoniczny z udzia­
łom Tadeusza l l f a n a .  23.05 M uzyka

( taneczna.
 »o»-------

g E Ł D A  W ARSZAW
Z dnia 26 listopa la  1935 roku

DKWIŻY 
B elgja 89,85 90,03 89,67 
B erlin 213,45 .98 12,92 
H alanh ja  359,45 60,17 58,73 
IjOnidyn 26,26 6.33 6,19 
N . Jo rk  5.317/8 331/8 .305/8 
N- Jo rk  kabel 5,32 .331/4 .303/4 
Oslo 132,10 3,34 1,77 ^
P ary ż  35,005 5,075 4,935 
P rag a  21,98 2,02 1,94 
Sztokholm 135.45 5,78 5,12 
S zw ajearja 171,85 2.19 1,51 
Tendencja niejedno ita.

A K C JE 
Bank Polski 95 
Częstociee 35,75 
W ęgiel 14,50 
Lilpop 8
Starachow ice 31,25 
Tendencja przeważnie utrzym ana.

P A P IE R Y  PROCENTOW E 
Budowlana 39,95 39,90 
Kon w ersyjna 63,50 
6 proc. dolarowa 77,25 7,Oz 7,13 . 
Prem jowa dolarowa 52,40 52,75 

s ta b il iz a c ja  61,38 1,50 1,38 2,50 os 
ta tn i drobny

4 i pó ł proc. ziemskie 42,75 3,00
2.75

5 proc. W arszawy za 1933 rok
49.75 50,00 49,63 

5 proc. Łodzi za 1933 rok 45.75 
5 proe. Siedlce za 1933 rok  33.25
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D- m e d .  1. TROCKI
CHOR. WEWNĘTRZNE (S°EC PŁUCA) 

przyjm, 9—10 i ca 4 — 7 
W. Pohnlinki 1 m. 1. T_i. 27 16

D o k t ó r  K a ? im i£ r z  Bieriii& ki
Choroby skórne, »enei> . zre 

WiiUńska 29—3 
Pnyjęcl* od g. 4 — 7

i a t t t t t ł t m n » i ł t a u m  u ł t u m ę u

um  i iprM&2
t f r w T i r r r m r ww fu w frw tiw rrrwiywy
DO SPRZP.DAN1A dom murowana W 
pobliża dworca niedroga. Informacje 
Zarzecze 8 —  6.

JABŁKA antonówki do sprzedania 
detalicznie. Sw. Michalski 2 —  16. 
Wejście frontowe.

DZiEŁA ireści naukowe} — w ydi-  
niz z w. XVIII poszukiwane. Oler- 
ty pod , Kultura* do Adtn.

KUPIĘ działkę w okolicy Tryno- 
pol*. Oferty składać do Adtn. 
pod „B. T .“.

MOTOR Diesla używany, do re­
montu, kupię okazyjnie. Oferty do 
Adm. pod .Dobry sian*.

L o k a l e
y m m f n rw m n w n n  ir m r r

DW A MIESZK7HTIA po awa pokoje 
z kucnruą, wodą, zlewem do wynaję­
cia^ Kalwaryjska 2 —  pinryszy dom 

i za mostem Zielarym —  n” lewo. In- 
. formacje u dozorcy.

Do wynajęcia cd 1-go stycznia 
mieszkanie 6 cio pokojowe z wszel- 
kiemi wygodam. ciepłe, suche i 
słoneczne, ul. Dąbrowskiego 7.

MIESZKANIE 4-pokojowe możli­
we do rozdzielenia na dwie rodzi­
ny poszukiwane. Oferty pod .W y ­
gody* do Adm.

Poszukują pros
TECHNIK ruchu, elektromecha 
nik z dobretri świadectwami po­
szukuje posady w swoim fachu. 
Łaskawe oferty dla .Kawalera* 
do Adm.

z praktyką poszu- 
na stałe lub arryw-

BUCHALI ER 
kaje zajęcia
czo. Łaskawe oferty pod .Skrom 
ne wymagania* do Adm.

Doświadczony adm inistrator
Tendencja dla pożyczek niejednolita 1 przyjmie zarząd, domu Zgłoszf- 

dt-a listów przeważnie utrzym ana. nia W Redakcji pod .Solidny A.“

POSZUKUJE jakiejkolwiek pracy mtc 
dzieniec la i 18 zdolny, uczciwy i  pta 
cowity. Ul. Wiłkomierska 117 m. 1.

MŁODA, miłą, in teligen tn a  pamensa 
m niej ąca p isać n a  m aszynj i posauku 
je  p ra cy  w  sklepie, p rzy  dz iecia ch  lub 
t . p. I m .  W iin c , A iitokolska 30  w m lc 
czarn i. '

MŁODa  OSu BA poszukuje pracy kar 
ceraryjnej, piszę na maszyme. po 
siadam praktykę w biurach wojuko 
wych Oferty do Słowa11 pod J. O-

SIOSTRA PIELĘGNIA PK A  mtywo 
wana przyjmuje dyżury do chorych.' 
— zastrzyki, bańki, maeaz lecznice? 
odtłuszczający. Zgadza się na wyjaad 
m. WiLto. Redakcja gazety „Słowo" 
dia Kieniowej.

WY CHOWAWCZYNL WYKWAurTKO 
WANA z ukończ. Seminarjum Ochro- 
piarsk. poszukuje posady prywatr-ej lub 
do prowadzenia przedszkola (komplet) 
Posiada poważne referencja Zgo­
dzi się na wyjazd. Zgłoszenia do admi­
nistracji Słowa dla C. G.

Praca zboliiiroeaai
POSZUKUJĘ irdcfszą osonę do go­
spodarstwa wiejskiego, św. Michals­
ki 2 —  16. c-d 3 dc 5-ej.

R ó T n e " '
T f c ń C k ^  „ H fl OfeRN11 w y u cza
prof. E. Kołakowska. Komplety 
Rytmo-Plastyki tanecznej dla pa i 
i dzieci. Zapisy 10— 12; 16—20 w. 
W. Pohulanka 19 m. >2-a.

PORADNIA ZAWDOWA dla daew 
cząt Stowarzyszeni? „Służba Obywa 
tel„ka ‘ w W ilnie 'przy ul. Biskupa 
Banóurskiego 4 m. 6 poleca wykwa­
lifikowane: nauczycielki, ekspeojent-
ki ze znajomością prowazizecna r» 
chniikowosci, -naszymstki, instrukfłi 
ki szyci.0 i gotowania oraz pielęgma. 
ki.
Poszukuje wykwali^ikoraine wych"- 
wawc-ynie ovaz ogrodnicza*, Porau- 
nia czynna w  pom eizialki, środy 
piątki od 13-e; do 15-tej. Pośrednimi 
wo bezpłatne.

SPRAWDZANA mejednokiotnie 
i znana od 15 lat Stowarzyszeni* 
Pań Miłosierdria inteligentna pa­
ni W. R. znajd ale się w opłact' 
nem położeniu. Siostra psychicz­
nie chora, sama zaś zapadła nr 
zakażenie krri, wskmek klórego 
nic robić nie może. Zwracamy si< 
przeto do naszycb łaskawych 
czytelników z preśbą o pomoc- 
Najmniejsze daikt prosimy skfa* 
dać w naszej Administracji dl* 
W, B. lub na Zarzecznej 5—2.

■S u b v
ZGUBIONO indeks U.S.B. na a*' 

•wisko St. Szczuki. Umewai iia

20 ZŁ. NAGRODY za dostarcz* 
n e  zaginionej teki z księgami * 
Izbie Skarbowej. W. Pohulank* 
10 w godz rannych dn. 26 b. 
pod adresem Niemiecka 6. ^ 
Żabiński. Nnmeratoru można c 1 
zwracać.

tfo yuawca SlanLłław A^acŁlewicz Wilno. D ru k am .a  „Słowo" Zamkowa 2. Redaktor w /z  Władysław B o * *


